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Mama wraca. 


Lwów 12. września. 

Kto dobrą ma pamięć, ten zapewne sobie 
przypomni, co to za rozmaite rzeczy wypisywała 
prasa, zwłaszcza urzędowa w Przed i w Zalitawji 
o powrocie matki króla serbskiego Aleksandra do 
Belgradu. Dla niej najrusiejszej to nie ulegało 
wątpliwości, że o powrocie Natalji do Serbji nie 
ma mowy. Była ona pewną, że rozwiedzi.na żona 
byłego króla serbskiego pozostanie sobie już za 
granicą i nigdy cbscnością swoją mącić nie będzie 
kręgów polityki serbskiej. Wiara ta urosła w pe- 
wność, gdy za czasu pobytu Milana w Belgradzie 
wiedziano, iż między rim a rejencją z jednej, a 
rejencją i eks-królową z drugiej strony żywe i gorące 
toczyły się obrady na temat sposobu widzenia się 
matki z synem. Król Milan czuł się nagle ojcem 
panującego i chciał skorzystać z praw swoich oj- 
cowskieh, by synowi podyktować waiunki, pod 
jakiemi Natalji wolno będzie spotkać się z synem. 
Władza ta ojcowska była jednak snać tylko pozor- 
ną. Królowej Natalji podano te warunki do wiado- 
mości, ale ta postawionych warunków nie przyjęła 
i król Milan wyjechał z Belgradu. Tego skutku 
rokowań najmniej można się wprawdzie było spo- 
dziewać, ale zdaje się, iż jnż tego rodzaju panują 
w  Serbji teraz stosunki, że jeżeli eks-królowa 
Natalja nie chciał» przyjąć warunków postawionych 
jej przez rejencję, względnie przez ekskróla Milana 
— tenże musiał wyjechać z Belgradu. 

Po wyjeździe ekskrólewskim rokowania natu- 
ralnie nie ustały. Owszem prowadzono je nawet bar- 
dzo żywo. Natalja obstawała przy powziętym raz za- 
miarze powrotu do ojczyzny — i zamiar ten obe- 
enie wykonuje. Według relacyj nadchodzących 
teraz z Belgradu, ma ona przybyć tam w charak- 
terze zupełnie prywatnym. Nie zamieszka w ko- 
naku jako żoua byłego króla i matka dzisiaj pa- 
nującego władcy. Rejencja nie przygotowuje dla 
niej żadnego oficjalnego przyjęcia — przez wzgląd 
na wyrażone przez Milana życzenia, względnie — 
groźbę. W jednem z wysoce oficjalnych pism bu- 
dapeszteńskich, znajdujemy bowiem dzisiaj nastę- 
pujący szezegół do historji tego bądź co bądź nie- 
zwykłego powrotu królowej. Król Milan zagroził 
członkom regencji, iż na wypadeż, gdyby królowa 
Natalja stale miała zamieszkać w konaku i gdyby 
jej okazywato honory królewskie, powróciłby na- 
tyehmiast do Bslgradu i zabrałby ze sobą młode- 
go króla Aseksandra, do czego jako ojciec w myśl 
konstytucji jest uprawniony. Nieobecność króla 
Aleksandra w Serbji trwałaby tak długo, jak 
długoby trwała obecność tamże ekskrólowej Na- 
talji. Rejencja postawiona przed taką alternatywą: 
przyjęcia oficjalnego królowej Natalji i utraty — 
także oficjalnej — króla Aleksandra — znając 
energię Milana, wiedząc zatem, że groźbę jest 
w stanie wykonać — napisała do Natalji prośbę, 
aby nie przyjeżdżała, albo wyrzekła się przynaj- 
mniej oficjalnego przyjęcia. Matka zdaje się bar- 
dzo być przywiązaną do syna, bo w istocie wy- 
rzekła się oficjalnego przyjęcia, zrezygnowała 
z mieszkania w konaku i z oznak królewskich i 
przybywa do Belgradu w charakterze zupełnie pry- 
watnym. 

Zmając usposebienie królowej Natalji, przy- 
puszczać można, Że jej próżność kobieca wiele mu- 
siała ponieść ofiar, nim się na taką zdobyła decy- 
zję. W listach do swoich przyjaciółek w Belgra- 
dzie, do pań: Bukowiczowej, Jowanowiczowej i 
Daniczowej, daje obraz walki, którą przejść mu- 
siala. Uskarża się na rejeneję, że jej odmówiła 
mieszkania w konaku; że ją tam w domu chey 
w ogóle traktować jako obeą, a nie jako matkę. 
Ponieważ jednak gorąco pragaie powrotu do oj- 


„ rjału, 


czyzny, aby jak najprędzej oglądać ukochanego | horatu jest wielka waga położona na samoistną 
syna, którego jej gwałtem odebrano, rezygnuje na j działalność wszystkich komendantów przy każdej 


razie z wszelkich honorów królewskich, wyrzeka 
się mieszkania w konaku i przyjmuje gościnę u 
przyjaciółki, pani Bukowiczowej. Będzie zatem kró- 
lowa Natalja napowrót w Belgradzie — na razie 
w charakterze prywatnym. Jak długo ten charakter 
prywatny potrwa — któż to może p wiedzieć? 
Nam się zdaje, że w każdym razie nie potrwa on 
zbyt długo. Matka Natalja nadto gorąco kocha 
swojego syna Aleksandra, aby się mogła zgodzić 
na to, by mieszkać w Belgradzie — z dala od 
niego. Eks-królowa Natalja jest kobietą nadto ener- 
giezną, aby na długo chciała pozostać bezezynną 
w Belgradzie. 

Już dzisiaj odzywają się głosy, na razie je- 
szeze nieśmiałe i niepewne, że w krótkim już 
przeciągu czasu przyjdzie w B:lgradzie do niesna- 
sek między rejencją a gabinetem — z powodu po- 
byta królowej Natalji, tak, że sytuacja polityczna, 
która już dzisiaj jest naprężoną i zawikłaną, stanie 
się niebawem jeszcze gorszą. Bawić się w proro- 
ctwa i przepowiadać, kiedy to się stanie, natural- 
nie nie warto. I my wierzymy, że przybycie kró- 
lowej Natalji wiele może sprowadzić kłopotów no- 
wych i dotychczas nie istniejących. Zdaje nam się 
tylko, że tych kłopotów nie będą miały ani rejen- 
cja ani gabinet. Przypuszczamy, że się obie wła- 
dze bardzo rychło może pogodzą z królową Nata- 
lią. Poseł rosyjski pan Persiani bawił niedawno 
w towarzystwie pana Dukicza, nauczyciela Ale- 
ksaudra, w Karlsbadzie, aby interwenjować u króla 
Milana na rzecz królowej Natalji. Metropolita Mi- 
chał, sprowadzony przed niedawnym czasem z Ro- 
sji, szczególną opieką otacza królowę Natalję. W 
obec tego może i rejencja i ministerstwo wkrótce 
się porozumią. Kłopoty gotów mieć —- ktoś inny. 


Nowy regulamin musztry. 


, Z dniem 1. października r. b. wchodzi w ży- 
cie dla pułków piechoty armji austrjackiej nowy 
regulamin musztry, ułożony na podobieństwo za- 
prowadzonego przed rokiem regulaminu w armji 
niemieckiej. 

.._ Regulamin piechoty niemieckiej jest spuścizną, 
jaką zgasły cesarz Fryderyk pozostawił swej ar- 
mji. Jeszcze jako następca tronu, zaś później jako 
cesarz, pracował nieszczęśliwy książę nad regula- 
minem, którego najgłówniejsze zasady taktyczne 
zastósowano obecnie w niemieckich pułkach pie- 
chotnych. Regulamin wchodzący obecnie w życie 
w armji austrjackiej, jest również dziełem po- 
śmiertnem arcyksięcia, następcy tronu Rudolfa. 
On dał pierwszą inicjatywę do reformy w tej mie- 
rze. Zieszłej jesieni jeneralny inspektor armji, arcy- 
książę Albrecht zajął się projektem arcyksięcia 
Rudolfa i w tym celu zwołaną została konferencja 
złożona z komendantów korpuśnych i ze znakomit- 
szych taktyków. 

Po ukonstytuowaniu takowej, arcyksiążę Ru- 
dolf pracował nieustannie nad dziełem, które obec- 
nie zostało przyjęte jako obowiązujące w praktycz- 
nem wykształceniu armii. 

Duchowe pokrewieństwo nowego austrjackiego 
regulaminu z niemieckim przejawia się najwyraź- 
niej w samym wstępie rozpoczynającym się od 
słów : Przy każdem ćwiczeniu praktyczny cel wo- 
jenny musi być jedynie miarodajnym. 

Nowy regulamin odznacza się prostotą układu, 
jest zwięzły 1 dokładny, pisany z pominięciem 
mniej ważnych szczegółów, skutkiem czego czytel- 
nik przy nader praktycznem ugrupowaniu mate- 
może w bardzo krótkim czasie zorjentować 
się w całości dzieła. Nicią przewodnią całego ela- 


sposobności. 

Cała książka liczy 235 stron i rozpada się na 
wstęp, trzy części i dodatek. 

Część pierwsza traktuje w sześciu rozdziałach 
formalną stronę musztry, począwszy od wyćwicze- 
nia każdego żołnierza z osobna, a skończywszy n% 
poruszeniach całego pułku, brygady i dywizji. 
Druga część zajmuje się przygotowaniem do walki, 
część trzecia oddawaniem honorów wojennych i 
paradami. W dodatkn jest mowa o wyćwiczeniu 
rekrntów, o gimnastyce, w kofieu o sygnałach 
trąbką i bębnem. 

(o do formalnej strony musztry zauważyć na- 
leży PW A nowości, wpadające odrazu w oko: 
Tempa z karabinem są tylko trzy: Na ramię broń, 
do nogi broń i en balance. 

Oddział stojący w polu, bierze broń do nogi, 
podczas marszu na ramię. Komenda prezentuj broń! 
została zniesioną; jako oddanie honoru wprowa- 
dzono zwrot głowy. 

Zasada wyrażona w ogólnych postanowieniach 
co d>) poruszeń bataljonowych i większych oddzia- 
łów wojsk i orzekająca : Jednolite poruszenia kom- 
panji nie mają praktycznego zastósowania w walee 
i dlatego nie należy takowych wymagać przy évi 
czeniach — wskazuje bardzo jasno, że nowy re- 
gulamin nie zajmuje się sztuczkami i wymaga sa- 
modzielności wszystkich komendantów. 

Zwięzłość i jasność nowego regulaminu każą 
się spodziewać, że takowy w bardzo krótkim cza- 
sie wżyje się w armji. 


Przygotowania wyborcze. 


Ruch wyborczy we Francji ożywia się coraz 
więcej i rozgorączkowuje umysły wszystkich stron- 
nictw politycznych. Obliczają, że liczba kandyda- 
tów na całą Francję podniesie się do conajmniej 
2000, tak, że na każdy poszczególny okręg wy- 
borczy przypadnie czterech do pięciu kandydatów. 
W zeszłą niedzielę odbyły się tak w Paryżu jak 
i po całej Francji liczne zebrania przedwyborcze, 
które po większej części wzięły przebieg bardzo 
burzliwy. Na zebraniu w Elysee-Montmartre ubie- 
gali się o sympatję wyborców dwaj znani repre- 
zentanei Paryża: Przywódca stronnictwa robo- 
czego Joffrin i radykał De la Forge. De la Forge 
zarzucał Jofirinowi, jakoby ten odstąpił od swej 
pierwotnej polityki i przyłączył się do polityki 
Juljusza Ferry'ego. Natomiast Jofirin nazwał swe- 
go przeciwnika wynalazcą bulanżyzmu i wyrzucał 
mu poprzednie przyjacielskie stosunki z Boulan- 
gerem. Odczytał wreszcie ustępy z korespondencji 
De la Forge'a, w których dzisiejszy przeciwnik 
Boulangera nazywał go w roku 1887 „nadzieją 
ojczyzny* i „postrachem Niemiec“. Fakt ten, że 
ludzie rozumni, poważni i wpływowi, jakimi są 
niewątpliwie obaj kandydaci, uciekają się do po- 
dobnych argumentów w walee wyborczej, służyć 
może za dowód rozgorączkowania i zbałamucenia 
wyborców francuskich. 

Przedmiotem najżywszej dyskusji prasy pa- 
ryskiej jest dzisiaj, jak już donieśliśmy, okólnik, 
rozesłany przez ministra sprawiedliwości i oświe- 
cenia p. Thóvenet do biskupów francuskich. Ener- 
giczna mowa oxólnika mipisterjalnego, opierają - 
cego się zresztą na konkordacie, powstrzyma nie- 
zawodnie znaczvą część duchowieństwa od walki 
wyborczej. Ža jednakowoż n.e wszędzie woli jego 
stanie się zadość, tego dowodem odpowiedź, daua 
panu Thóvenet przez biskupa z Sées, w depar- 
tamencie Orne, o której wspomnieliśmy w nume- 
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rze onegdajszym. 
venet we Francji nowością, gdyż już po wybo- 
rach 1885 roku ap Paka aer 
oświecenia, Goblet, 208 katolickim proboszezom 
pensję płaconą przez państwo, ponieważ agitowali 
przeciwko kandydatom antirepublikańskim. 

„ „Podezas „kiedy p. Thóvenet zakazał ducho- 
wieństwu agitacji wyborczej, wydał kolega jego 
p. Falliéres wręcz przeciwne rozporządzenie do 
nauczycieli. Przypomina on w niem obowiązek 
głosowania za kandydatami republikańskimi i za- 
graźa wysokimi karami wszystkim nauczycielom, 
którzy przy wyborach okażą obojętność i bezczyn- 
ność. Cel widocznie uświęca środek. 

Bulanżysta Susini, który wraz z ministrem 
Constans'em ubiega się o mandat poselski w Tu- 
luzie, umyślił w łatwy sposób uwolnić siebie od 
rywala wyborczego, a swych przyjaciół polity- 
cznych — od najenergiczniejszego ich wroga. Sza- 
lony ten Korsykanin napisał list do ministra spraw 
wewnętrznych, pełen niesłychanych i nieprawdo- 
podebnych zarzutów, uwłaczających honorowi mi- 
nistra i w końcu zaproponował mu rozstrzygnąć 
sprawę w drodze pojedynku „na śmierć“. Oto do- 
słowne brzmienie listu Susiniego : 

„Panie! gwałcisz pau wszelkie wolności i pro- 
wokujesá wWujlię dumiową. Pau jesteś dyktatorem. 
Onegdaj kazałeś pan swym szpiegom godzić na 
moje życie i cudem tylko unikuąłem żelaza nasła- 
nych przez pana morderców. Pana ajenci usiłowa- 
li podłożyć ogień pod budynek teatru, ażeby spa- 
lić trzy tysiące pańskich współobywateli. Dosyć 
tego, panie! Jestem deputowanym, jak i pan Flo- 
quet bił się z Boulangerem, bij się pan z Susi- 
nim. Oszezędzimy tym sposobem szlachetnej lu- 
dności Tuluzy okropności wojny domowej, do któ- 
rej prowadzi pańska nienasycona ambicja. Pan je- 
den za wszystko jesteś odpowiedzialny. Jeźli nie 
jesteś pan nędznym tchórzem, odpowiedz, że się 
zgadzasz na moją propozycję. Ja niebawem odja- 
dę, zawiadomię moich świadków, i w drodze po- 
jedynku „na śmierć* rozwiążemy odnośnie do Tu- 
luzy kwestję pomiędzy republiką oportunistyczną a 
republiką narodową socjalno-demokratyczną.* Pod- 
pisał: „Paweł Susini.“ 

(o pocznie p. Constans z pismem Susiniego ? 
Zapewne to samo, co Tirard z listem Boulange- 
ra, — rzuci je do kosza. 


` 


Unici zesłani do gub. Orenburgskiej. 


Dziennik Pozn. otrzymuje z gubernji oren- 
burgskiej kilka listów zawierających szczegóły cie- 
kawe o unitach zostających tam na wygnaniu. 
W liście noszącym datę jeszcze 27. grudnia 1887 
roku czytamy: „Wszystkich unitów, którzy ska- 
zani byli do gubernji orenburgskiej na Podlasiu 
namawiano, by przyjęli prawosławie, obiecując im 
złote góry. Ponieważ żaden z unitów nie zgodził 
się na” przyjęcie prawosławia, zakuto ich w kajdany 
i przez Brześć wywieziono do gubernji orenburg- 
skiej. W Smoleńsku wtrącono ich do więzienia z 
kryminalistami, zkąd po tygodniowym pobycie wy- 
wiezieno do Moskwy. W Moskwie przebyli także 
tydzień w więzieniu a następnie po przybyciu do 
Niżnego Nowgorodu parostatkiem odwieziono ich 
do Permy. W Permie także w więzieniu z kry- 
minalistami pozostawali 16 dui. W Ekaterynburgu 
znowu zatrzymano ich w więzieniu tydzień. Z Eka- 
terynburga pieszo pod konwojem przyprowadzono 
unitów do Czelaby, miasta powiatowego w ga- 
bernji orenburgskiej. Podróż trwała 20 dni. 
Z Czelaby na fnrmankach unitów odwieziono do 
Qutyrska. W zachowaniu się włudz z uvitami ude- 

| rza chęć dokuczenia im na każdym kreku. Unici 
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bez żadnej potrzeby w kaźdem więzieniu w mje- 
ście po kilka, a nawet kilkanaście dni. Unitów 
wtrącają do więzienia razem z kryminalistami i 
każą odbywać podróż trwającą 20 dni, chociaż 
między nimi znajdują się kobiety, dzieci i starcy 
i chociaż nnici podróż odbywali wbrew wszelkiej 
loice i sprawiedliwości na własny koszt, gdyż 
zawiadomiono ich, że wszelkie wydatki na podróże 
rząd wróci z gruntów wielkich sprzedanych przez 
licytację na Podlasiu. Unici nie są też uwolnieni 
od służby wojskowej, chociaż skazani na więzienie 
i wygnanie według prawa nie podlegają powin- 
ności wojskowej. Już w gubernji orenburgskiej 
Józefa Morchonowicza powołano do odbywania po: 
winności wojskowej”. 

Drugi list, także z grudnia, opisuje zapewnie- 
nia rządu, Że będą stanowili oddzielną paratię, 
że im pobudują kościół i przyślą księdza, że w 
zamian za grunta podlaskie nadadzą ziemię w gu- 
bernji orenburgskiej i pobudują domy, wreszcie, 
że jeżeli nie zgodzą się na dobrodziejstwa  ofiaro- 
wane im przez rząd, to wyślą ich do irkuckiej 
obłasti. 

Z listu datowanego w czerwcu r. b. przyta- 
czamy następujące szczegóły : Unici cierpią tu 
głód, gdyż nie tylko nie dają im na życie, lecz 
włościanie wypędzają ich z mieszkań. Ze wsi uni- 
tów nie wpuszczają ani na krok. Nie mogą nawet 
żebrać, gdyż nie dają im paszportów, muszą więc 
pozostawać we wsi, nie mając prawa z niej się wy- 
dalać. Uniei uprosili żonę byłego ministra Tima- 
szowa, aby wręczyła od nich prośbę carowej w 
drugi dzień Wielkiejnocy. Z Petersburga otrzy- 
mano tu wiadomość, że prośba ta rzeczywiście 
wręczoną została carowej — ale dotychczas smutne 
nad wyraz położenie w niczem się nie zmieniło. 
W maju były tu takie mrozy, że w okolicach Isa- 
jowa zmarzł człowiek. Unitom brak najniezbędniej- 
szych potrzeb — nie mają oni odzienia, doznają 
głodu i nie mogą nie zarobić. Trzy lata panuje 
tu już straszny głód z powodu niaurodzajów , a i 
w tym roku nie ma nadziei na lepsze. 


Republika francuska a roinictwo, 


Wszystkie obozy polityczne, szykujące się do 
wyborów starają się zaskarbić względy wyborców 
przypominając im, co każdy z nich dla mas naro 
dowych zdziałał, kiedy był u władzy. Republika- 
nie mają naturalnie un très beau jew w porówna- 
niu z monarchistami, bo rządzą krajem i nadają 
mu prawa od czternastu już lat, czyli od chwili, 
kiedy po obaleniu Mac-Mahona idea demokraty- 
czna ciałem się stała. 

Cóż przez ten czas uczyniła rzeczpospolita dla 
ludu? Odpowiedź szczegółową i wyczerpującą daje 
na to pytanie prezes jednego z klubów politycz- 
nych w Paryżu dr. Chassagne w osobnej książce, z 
której zapożyczamy główniesze daty. Dla ludności 
rolniczej, której we Francji jest 18 miljonów, 
rzeczpospolita stała się gorliwą protektorką pod- 
niósłszy cło na zagraniczną mąkę z 60 centimów 
na 5 franków od eetnara i z 40 eentimów do 3 
franków na owies i jęczmień. 

Dalej ze względu na to, że przeważna ilość 
włościan Francji północnej oddaje się głównie 
hodowli bydła, ustanowił rząd republikański wy- 
sokie cła ochronne na woły (38 franków od sztu- 
ki), kopy (20 franków), owce (8 franków) i 
mięso (12 od 100 kilogramów) a oprócz tego 
zaostrzył inspekcję sanitarną na graniey wkładając 
koszta jej na im porterów, czyli na hodowców 
obcokraiowych. Ażeby ułatwić dowóz produktów 
wiejskich na targowiska zwrócił szczególniejszą 
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Infula i szafot. 


Historja uniwersytecka. 


I. 


Dzień szesnasty listopada 1784 roku pamiętnym 
będzie na zawsze w dziejach Lwowa. | 

W dniu tym otwartą została Universitas Jo- 
sephina, wszechnica o czterech wydziałach : teolo- 
gicznym, filozoficznym, prawniczym i medycznym. 

Inauguracja szkoły głównej odbywała się z 
należytą okazałością. Zaproszone na tę uroczystość 
duchowieństwo, dygnitarze i magnaci, zebrali się 
w mieszkaniu gubernatora Galicji Józefa hr. Bri- 
gido, zkąd wyruszył pochód przez rynek i ulieę 
Krakowską ku gmachowi uniwersyteckiemu. Prze- 
znaczony na ten cel klasztor i kościół Trynitarzów*) 
przerobiony został odpowiednio. Czworoboczne za- 
budowanie klasztorne mieściło w sobie prócz sal 
wykładowych, laboratorjów i teatru anatomicznego, 
mieszkania profesorów na pierwszem piętrze. W 
dawnym kościele pomieszezono bibljotekę, której 
zawiązek stanowiła t. z. biblioteka Garelliama, li- 
ceąca około 11.00 tomów, oraz księgozbiory za- 
brane z zniesionych klasztorów. 

W tej właśnie sali bibliotecznej odbył się akt 
inauguracji uniwersytetu zagajony przemową guber- 
natora, który biskupowi przemyskiemu Wacławowi 
Betańskiemu, jako rektorowi nowoutworzonego uni- 
wersytetu. wręczył dyplom erekcyjny, pieczęć i 
klucze. Odpowiadał mu w łacińskim języku Betań- 
ski, a następnie prorektor i dziekan teologicznego 
wydziału Finsinger. s 

Wśród grzmotu dział i salw z ręcznej broni, 
dawanych przez wojsko tworzące szpalery na nli- 
cach, wyruszył pochód ku kościołowi uniwersyte- 
ckiemu (dziś: jezuiekiemu), gdzie się odbyło so- 
lenne nabożeństwo. 

*) Dziś t. z Spalona Akademia, przerobiona obecnie 
na cerkiew. 


Bankiet oficjalny, wieczorem zaś galowe przed- 
stawienie w niemieckim teatrze i rzęsista ilumi- 
nacja całego miasta zakończyły ten dzień pa- 
miętny. 

Skład profesorskiego grona, złożonego z przed- 
stawicieli najrozmaitszych narodowości, Sprowa- 
dzonych z wszystkich stron monarchji, nie wielu 
liczył krajowców. Stosunkowo najwięcej, bo aż 
trzech autochtonów miał fakultet teologiczny. Byli 
nimi: Avgełłowicz, Skoredyński i Domosławski. 
Angełłowicz Antoni, później pierwszy metropo- 
lita lwowski gr. kat. obrządku, był wychowankiem 
tutejszego Collegium Nobilium a następnie jeno- 
ralnego seminarjam we Wieduiu. z którego ró- 
wnież wyszedł Mikołaj Skorodyńszi, późniejszy 
biskup lwowski (gr. kat. obrządkn). 

Angelłowicz wykładał dogmatykę, Skorodyń- 
ski teologję pastoralną, Domosławski teologię mo- 
ralną. Prócz nich jedno tylko znajdujemy polskie 
nazwisko w gronie profesorskiem. Mamy na myśli 
Kostrzewskiego, profesora fiziologji i matertue medi- 
cae na dziale medycznym. 

Najliczniejszym w pierwszej chwili utworze- 
nia wszechricy był wydział teologiczny, z powodu 
kreowania jeneralnego seminarjum we Lwowie. 

Prócz wymienionych już pop'zednio, grono 
profesorskie tego fakultetu składali: Finsinger 
(historja Święta, eneyklopedja teologii, początki 
języka hebrajskiego), kapucyn Fessler (hermeneu- 
tyka starego testamentu), Rotter (bermeneutyka 
nowego testamentu), Pele (aroia i historja 
literatury teologicznej; prawo kanoniczne), Dicha- 
niez (dogmatyka). 

Na wydziale filozoficznym loikę, metafizykę i 
filozofję moralną wykładał Vrecha, baron Rain, 
ex-jezulta matematykę, fizykę Franciszkanin Mar- 
tinovies. Profesorem historji był Ludwik Zehn- 
mark, rodem z Morawy. Pierwiastkowo poświęcał 
się historji literatury, której katedrę piastował na 
przemiany w Ołomuńcu, we Wiedniu i w Bernie. 
Z powodu swych liberalnych poglądów, z którymi 
się bynajmniej nie ukrywał, Zennmark nie był 
dobrze widziany u władzy. Oprócz pracy zawodo- 
wej pisał wiele dla sceny. Jego pióra była 


trajedia „Dwaj przyjaciele“ przedstawiona 
lwowskim teatrze w daiu otwarcia wszechnicy. 
Wielce zajmował się literaturą i zachęcał 
młodzież do pracy na niwie narodowego piśmien- 
nictwa Wacław Haan, profesor estetyki i filologii 
klasycznej. Marzyciel z nsposobienia, młody 
jeszcze, przybywał w mury naszego miasta wprost 
z Gracu, gdzie się urodził i kształcił. Poznał ię- 
zyk i literaturę polską, a dodatniem swem oddzia- 
ływaniem na młodzież zaskarbił sobia sympatię 
Lwowian, której wyrazem było tutejsze oby- 
watelstwo honorowe nadane mu w r. 1811, 

Pijar Godfryd Uhlich wykładał numizmatykę, 
staruszek Antoni Hiltenbrand, sprowadzony z 
Terezjanum, geografję. Profesorem literatury nie- 
mieckiej był Umlavf, odznaczający się bardzo ła: 
dną wymową. 

Zarząd bibljoteki spoczywał w ręku Brett- 
schneidera, który z kolei próbował wojaczki, na. 
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stępnie pełnił obowiązki naczelnika dyskryktu w 
auacie, a w końcu otrzymał posadę bibljotekarza 
w Budzie. Kustoszem był Marcin Kuratt, uczony 
labuś. 

Na wydziale prawniczym istniały zaledwo 
cztery katedry. które uważano, jako zupełnie wy- 
starczające. Pfleger wykładał prawo natury i pań- 
stwowe, oraz historję prawa rzymskiego i insty- 
tucje prawa cywilnego. Katedrę prawa kanoniczne- 
go powierzono Ambrosowi, umiejętności politycz- 
nych Kófilowi, ucziiowi słynnego Sonenfelsa. Pra- 
wo karne stanowiło przedmiot wykładów Borzagi, 
który równocześnie uczył pandektów. 

O wiele liczniejszem było grono profesorskie 
fakultetu medycznego, jakkolwiek ten ostatni liczył 
w pierwszym roku swego istnienia zaledwo sied- 
miu słuchaczów. 

Z grona tego najgłośniejszym był Swibert 
Burghard Schivereck, rodem z Westfalji, człowiek 
niezwykle czynny i energiczny. Zasad postępowych, 
był mistrzem loży wolnomularskiej w Insbruku, 
zkąd go przeniesiono do Lwowa. Schivereckowi 
zawdzięczało nasze miasto pierwszy ogród botani- 
czny, który założył w dawnym ogrodzie zniesione- 
go zakonu Dominikanek (dziś: Seminarjum obrz. 
gr.-kat.). Sehivereck wykładał chemię i botanikę 


Resztę profesorskiego grona, prócz wspomnia- 
nego już poprzednio Kostrzewskiego, składali: Ka- 
puano (patologja), Marherr (anatomja), Kriegl 
(fizjologja i patologia dla chirurgów), Waltz 
(chirurgia i akuszerja), Chmel (weterynarja). 

Mimo antiklerykalnych tendencyj Józefa I., 
uniwersytet lwowski w ówczesnym swym składzie 
dziwny przedstawiał konglomer:t pod względem 
doboru profesorów, rekrutowanych z sfer najrozma- 
itszych, o najsprzeczniejszych przekonaniach. 


II. 

Na kilka miesięcy przed nroczystością inaugu- 
racyjną dyliżans wiedeński przywiózł do Lwowa 
nowego profesora uniwersytetu. Był nim młodzie- 
niec dwudziestoośmioletni, przybrany w nawpół- 
świecki strój labusia. 

Mimo młodego. wieku, człowiek ten przebył 
już burzliwe kolej, losu, pił do syta z gorzkiej 
doświadczenia czary, zwątpił o świętości powołania, 
do którego z pozoru się jeszcze zaliczał. 

Był nim Ignacy Aureli Fessler, nowomiano- 
wany profesor kermeneutyki starego testamentu i 
języków orjentalnych. 

Fessler był z urodzenia Węgrem. 

Urodził w Zuróny, nad brzegami Litawy w 
dniu 18. maja 1756 roku. Ojciec jego, dawny wo- 
jak z czasów tureckiej kampanji, dzierżawił tam- 
tejszą austerję. y 

Wychowaniem Ignacego zajmowała się matka, 
osoba wielce religijna i wykształ ona, która teź 
zaszczepiła w synu marzycielski, mistyczny kieru- 
nek myślenia. Chłopak uczył się pilnie w szko- 
łach jezuickich w Raabie i Preszburgu, wczytując 
się z zapałem w dzieło Tomasza A Kempis: O na- 
śladowaniu Chrystusa, w Pismo Święte i w Żywo- 
ty w ięch. Marzył o tem, by zostać męczenni- 
kiem. świętym... 

Z czasów szkolnych Ignacego żanotować wy- 
padnie fakt wysoce charakterystyczny. Oto poję- 
tny i wrażliwy umysł chłopaka z trudnością nagi- 
nał się do jałowej rutyny szkolnej, przyjętej w niż- 
szych klasach szkół jezuickich w Raabie. Suutkiem 
tego pater Antoni Korbelyi, nauczyciel Feslera, 
niemiłem spoglądał okiem ga rozwiniętego nad 
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swój wiek chłopaka. Trzymał go długi czas w „oślej 
ławce," a gdy z końcem roku przyszedł termin 
publieznego popisu i ambitny uczeń dopraszał się, 
by go pomieszczono w liczbie koncertantów, któ- 
rych nazwiska pro honore et praemio ogłaszano 
drukiem w szkolnym programie, odpowiedział mu 
ojciec Antoni maksymą wysoce pedagogiczną, iż 
kogo Bóg stworzył osłem, ten już osłem zostanie 
do końca życia... 

Ukończywszy w szesnastym roku szkoły ła- 
cińskie chciał wstąpić Fessler do zakonu Jezui- 
tów. Odmówiono prośbie ze względu na wiek 
młodociany petenta. 

Zwykły przypadek zawiódł go niebawem do 
Budy, gdzie matka jego zapragnęła odwiedzić bra- 
ta. Jerzy Kneidinger, wuj młodzieńca, był lekto- 
rem filozofji w tamtejszym klasztorze kapucyńskim. 
Słysząc o gorącem pragnieniu siostrzana poświę- 
cenia się życiu zakonnemu, z łatwością zdołał go 
namówić do przyobleczenia kapucyńskiej kuty. 

Ignacy liczył wówczas zaledwo lat siedmna- 
ście, nie znał Świata ni jego pokus. Pałał tylko 
żądzą wiedzy i męczeństwa. 

Wysłany do klasztoru w Moor pocieszał się 
wśród ciężkich prób nowicjatu czytaniem dzieł filo- 
zoficznych Seneki, które mu jakiś starszy zakonnik 
podsunął widząc jego zniechęcenie i upadek na 
duchu. „Ucz się od poganina chrześcjańskiej 
pokcry, poskromienia zmysłowości i rezygnacji" — 
mówił doń sędziwy pater Onezym. 

W rok później wykonał młody nowicjusz za- 
konne śluby i wysłany został do innego konwentu 
do Besnijó, gdzie znalazł się gdyby w raju. Gwar- 
djan, człek ludzki i wyrozumiały, potrafił uszano- 
wać zapał do nauki młodego kleryka, który po- 
chłaniał formalnie skarby klasztornej bibljoteki. 

Jednakowoż szatan, gdyby lew ryczący, krą- 
żył w około, kusząc zatopionego w księgach ma- 
rzyciela. 

Najbliższym sąsiadem klasztoru był zamożny 
i wykształcony szlachcic Podmaniezky. Jakkolwiek 
kalwin, lubił brodatych ojców, wspierał ubogi kon- 
went i odwiedzał ich często. Zapał do czytania mło- 
dego mnicha zwrócił uwagę Podmaniczky ego, ktory 
ukradkiem dostarczył mu dzieł Fleury'ego o hi 
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swą rząd republikański na zwiększenie 
sieci dróg wieynalnych i doprowadził ilość ich 
kilometryczną do olbrzymiej cyíry 560 tysięcy 
kilometrów. Dróg wodnych (rzek i kanałów, bydło 
za drugiego casarstwa 10.669 kilometrów. Trzecia 
rzeczpospolita ma ich obecnie 16 664 kilom. Kolei 
żelaznych było do 1870 reku 16.920 kilom. Obec- 
nie jest ich 32 301 kilom. Drugie cesarstwo pre- 
liminowało ogółem na ukończenie zamierzonych 
konstrukcyj komunikacyjnych 841 miljonów fran- 
ków, rzeczpospolita wydała już na to 1444 miljo. 
nów franków. 

Wsżną gałęzią droonej produkcji rolniczej 
jest, jak wiadomo, we Francji —  winiarstwo. 
Rzeczpospolita opieknja się niem nader troskliwie : 
zawiesza na cztery lata opłatę podatków od win- 
nie w departamentach nawiedzonych przez filokse- 
rę, popiera zakładanie i rozwój spółek winiarzy, 
dając im miljoo franków stałej subwencji rocznej, 
dekretuje surowe ustawy odnośnie do importu fa- 
brykatów winnych z rodzynków, fig, daktyli i in- 
nych. Pragnąc podnieść produkcię buraków, rząd 
i izby poselskie obniżyły pobory z 80 na 50 frar- 
ków, co dało możność cukrownikom francuskim 
wy'rzeć z Francji cukier niemiecki. Ażeby rozpo- 
wszachnić w lulności rolniczej wiadomości agro- 
nóniezna, podniósł rząd francuski wydatki roczne 
na nauczycieli specjalistów z 88.000 fr. na 136.000 
fr. czyli o 22 razy. Ogółem, kiedy za czasów ce- 
sarstwa wydział rolniczy w ministerstwie handlu 
i przemysłn rozporządzał razem tylko czterema 
miljonami budżetu, rzeczpospolita utworzywszy 080 - 
bne ministerstwo rolnictwa, asygnuije rocznie 
36,000.000 fr. Ż3 zaś z sześciu miljonów gospo- 
darstw rolnych we Francji, pięć miljonów ma 
mniej niż 10 hektarów obiętości, przeto */, tej 
sumy idzie ma korzyść małych właścicieli czyli 
włościan. 

Republikanie, którym zarzucają tendencje oli- 
garchiczne, słusznie zaprzeczają temu, stawiając 
cyfry, dowodzące najlepiej jak wysoce demokraty- 
czną jest ich polityka agrarna. 
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Z naszych zdrojowisk. 
Krynica 7. września. 

Tut.j już głacho i cicho. Po sezonie gwarnym 
i wesołym, p=łnym zabaw i rczmaitości, nastał 
apokój i cisza. Zostali jeszcze tylko ci, którzy przy- 
jechawszy leczyć się na prawdę, kończą jeszcze swoją 
kurację. 

Swietne bale, koncerta, pikniki, objady i ciągłe 
coraz nowe, pełne rozmaitości, dobrego smaku i hu: 
moru zabawy, zakończone zostały w po za przes”łym 
tygodniu teatrem amatorskim, urozmaiconym śpie- 
wami, daklamacją i żywemi obrazami. 

Sala teatralna była Bzezelnie zapełniona — znów 
więc i kasa komitetu budowy kościoła ku wielkiej 
radości swojego protektora, posła Męcińskiego, po- 
większyła swoje fandusze. — Składki, dochody i datki 
na budowę kościoła przyniosły te:0 roku około 2500 zł. 

Poseł Męciński zarządził już i zakontraktował 
o naradzie z architektem, p. Zawiejskim, dalsze ro- 
ot-, które już się rozpoczęły i jeszcze przed zimą 
znacznej części dokonane być mają. 

Amatorowie odegrali sztnezki: „Swieczka zgasła” 
i „Nowa Francillon,* a publiczność hucznemi okla- 
skami obsypywała pickne amatorki i wesołych ama- 
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© torów, nia tając zdziwienia, Ż) w tak krótkim czasie 


(bo projekt tego teatru powzięto przed kilku dniami 
zaledwie) potrafili dać przedstawienie tuk poprawnie 
wykończone. 1 

Ale kn'minacyjnym punktem tego przyjemnego 
wieczoru był żywy obraz „Pias? i Aniołowie.“ Temat 


o obrauy bardzo szczęśliwie, a wykonanie pełne arty- 


stycznego smaru, wyjtwornego gustu i zrozumienia 
rzeczy, stan. wiło całość udatną, pełną poezji i uroku. 
Ubiory kobiet były przeważnie białe, powłóczyste, 
przystrojona liśćmi dębiny, wieńcami z grzybów i 
szyszek sosnowych — mężczyzn z płótna i skór ba: 
rauich. Artystyczne ugrupowanie typów, piękne po- 
stacie, oświetlone ogn'ami bengalskiemi, tworzyły 
obraz prawdziwie wspaniały, któremu dość napatrzyć 
się nie byłu można. 

Był t-go roku niezwykle świetny sezon w Kry: 
niey, a będzie to bez wątpienia zachętą dla niejednej 
rodziny do przyjazdn do Krynicy na rok przyszły. 
Byl- tylko rząd. właścieiel Ksynicy, zajął się więcej 
tym zakł:dem, usunął braki, wprowadził ulepszenia, 
a przedewszystkiem  wyswobodził zakład z pod za- 
rządu domen i lusów, który prowadzi administrację 
25 Lwowa albo z Wiednia, z za zielonego stolika i 
ni podstawie poglądów i potrzeb specjalnie lasowych. 
Całą nadzieję pokładamy w energji i jasnem zrozu- 
mieniv rzeczy pana namiestnika, który zwidził tego 
rokn Krynicę i z jej potrzebami się zapoznał. 


storji kościelnej, rozpraw Muratorjnsa 0 prawdzi- 
wej modlitwie i o tolerancji. x” 
Fleury i Muratorjus zabili spokój niezakłócony 
duszy Ignacego. Napróżno szukał otnchy i pokrze- 
pienia, odczytując siedm razy z rzędu nowy testa- 
ment; nie zualszł również owej równowagi w pi- 
smach ojeów Kościsła i w zbiorach rozpraw sobo- 
rowych. Zwątpienie i zniechętenie zawładnęło całą 
jego istnością. W tym też czasie w sercu młodego 
nowicjusza zbudziła się pierwsza miłość. Celem jej 
była kobieta z luda, wdowa po krawcu, Polaku. 
Zofja — takie imię nosił ideał Fesslera — była 
kobietą znasznie od niego starszą i — rozsądniej- 
szą. Na ogniste listy iego odpowiedziała stanowczą 
odmową Tak się skończył pierwszy romans nowi- 
cjusza. i . 
Wysłany celem dokończenia teologicznych 
studjów do klasztoru w Sehwachat, doznał najroz- 
maitszych przykrości moralnych ze strony swych 
przełożonych którzy przedewszystkiem odjęli mu 
książki, z wyjątkiem kilku podręczników do stu- 
djów teologicznych. W tem utrapieniu potrafił so- 
bie Fessler pozyskać względy profesora prawa ka- 
nonicznego we Wiedniu, Kybła, który ukradkiem 
zausilał go nowemi książkami. Chciwy wiedzy no- 
wicjusz krył się z niemi, gdyby złodziej; niestety 
któryś z braciszków podpatrzył Fesslera, ukrywa: 
jącego swe książki w jakims zakątku klasztoru, i 
zdr dził tajemnicę gwardjanowi. Post o chlebie i 
wodzie, jadanie w refektarzu na podłodze i inne 
kary klasztorne drażniły tylko umysł młodzieńca, 
zachęcały go do uporu. W maju 1779 roku, licząc 
lat dwadzieścia i trzy, otrzymał Fessler ostatnie 
święcenia kapłańskie. Został kayłanem w chwili, 
gdy przestał wierzyć w to, eo jako prawdę winien 
był głosić światu. O tem zwątpieniu Fesslera, a 
raczej brata Innocentego — takie bowiem imię 
przybrał wśród klasztornych murów — świadczy 
najlepiej ustęp z jego listu, pisanego do prałata 
Rantenstraucha: „Kto czytał ewanieiję, ten wie, 
co znaczy kapłan, a co znaczy chrześcjanin. Chrze- 
ścjanin postępuje według zasad Chrystusa, którego 
kapłanie polecili ukrzyżować"... List ten nosi datę 
roku 1780. (C. d. n.) 


Stanisław Pepłowski. 
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Wierzymy więc, że zechce i potrafi on wpłynąć 
na to, aby ten największy bez wątpienia nasz zakład 
kąpielowy podnieść, rozwinąć i utrzymać, wyswobo- 
dzić go z pod zarządu domen i zrobić tem, czem 
być może, być pragnie i być powinien tj. eywilizo- 
wanym zakładem kąpielowym. 

Same koszta podróży pp. radców i nadradeów 
za Lwowa i Wiednia do Krynicy, stanowią tak po- 
ważne kwoty każdego roku, że za te pieniądze nieza- 
wodnie przez tyle lat możua już było cały zakład 
uporządkować. 

Od 4. bm. czynną jest w Krynicy komisja mi- 
nisterjalna, której zadaniem jest poznać na miejscu 
stosunki zdrojowiska, zbadać jego potrzeby, względnie 
wykazać zawady dla rozwoju jego i postawić szeze- 
gółowe wnioski, celem uzdrowotnienia, rozszerzenia, 
uwygodnienia i upiększenia tego może  najznaczniej- 
szego w kraju zakładu kąpielowego. W skład komisji 
wchodzą pp.: dyrektor domen i lasów, Glanz, sta- 
rosta nowosądecki Friedrich, sekretarz ministerjalny 
Watzel, nadradca budownictwa Brauseis, protomedyk 
dr. Merunowicz, prof. dr. Korczyński, drowie Mars, 
Kopt i Ebers, na czas kąpielowy eksponowany komi- 
sarz starostwa, hr. Dzieduszycki, zarządca zakładu 
Sokołowski i kilku innych. Dotychozas radzono o 
potrzebie rozszerzenia kompetencji miejscowego za- 
rządu i (na wniosek prof. dr. Korczyńskiego z d. 8. 
bm.) zgodzoro się na przydzielenie administracji za- 
kładu bezpośrednio prezydjum namiestnictwa, 0 wy- 
ttawieniu nowego budynku dla zakładu hydropatycz- 
n'go naprzeciw hotelu Warszawskiego (na Janówce, 
gdzie obecnie zakład się mieści, jest wielka wilgoć), 
o konieczności zburzenia bazaru „pod Potokiem" i 
znżyciu miejsca na rozszerzenie parku, o przeistocze- 
nia wilgtnych rządowych domów mieszkalnych na 
jeden wielki bazar, o sprowadzeniu wody słctwińskiej 
rurami do Środka zdrojowiska, o regulacji rzeczki 
Kryniezki i o innych drobniejszych rzeczach. Czy te 
wszystkie projekta w przyszłym roku przyjdą du 
skrtka — niewiadomo, bo na to trzebaby około 
miljona złr., gdy tymczasem w budżecie ministerstwa 
rolnictwa na r. 1890 Krynica nie ma żadnego kre- 
dytu na roboty nowe. 


Zjazd prawników. 


Prace w sekcjach idą dość powolnie. Przed- 
wczoraj po południu w sekcji prawniczej mówił 
dr. Spasowicz „o obecnym stanie ziemstwa w 
posiadających ja gubernjach cesarstwa rosyjskiego 
1 0 projektowanych w tem ziemstwie reformach. “ 
W ekonomicznej sekcji mówił p. Szczepanow- 
ski,który temat zapowiedzianego referatu w osta- 
tniejachwili zmienił, Ani w jednej, ani w drugiej 
sekcji nie powzięto żadnych uchwał. 

Wczoraj przedp łudniem prowadzili w sekcji 
ekonomicznej polemikę pp. dr. Józef Milewski 
i Adolf Vayhinger. Pierwszy był za reformą 
prawa spadkowego dla własności ziemskiej, w kie- 
ruuku niepodzielności gruntu w drodze spadku 
przechodzącego. P. Vayhinger natomiast wykazy- 
wał, że wszelkie ograniczenia podzielności gruntów 
i wyjątkowe prawa spadkowe zawierają tak wiele 
ciemnych stron i groźnyeh następstw pod wzglę- 
dem gospodarczym, ekonomicznym, społecznym i 
narodowym, iż nikt tych radykalnych reform do- 
radzać nie powinien. 

W sekcji prawniczej natomiast p. Suligow- 
ski mówił o potrzebie porjodycznego organu, po- 
święconego teorji prawa i studjum porównawczym, 
dr. G. Roszkowski o wydalaniu pizestęp- 
ców ap. Konica o gminie zbiorowej w Ga- 
lieji. 

Popołudniu rozpoczęły się dalsze obrady w 
sekcjach o godzinie *j,4. W sekcji prawniczej mó- 
wił p. dr. Piniński, który jest w Radzie pań- 
stwa referentem projektu ustawy karnej, o tymże 
nowym projekcie a p. K. Listowski o mię- 
dzynarodowem prawie transportu na kolejach że- 
laznych. 

W sekcji ekonomicznej refarował dr. Wład. 
Kozłowski o zadaniach polityki agraryjnej 
w obec przesilenia rolniczego, zaś dr. Stanisław 
Kłobukowski mówił o emigracji polskiej 
i środkach zapobiegających złemu z niej wypły- 
wającemu. 
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Wycieczka na Beskid kolə ą państwową 
odbędzie się jutro w niedzielę. Wyjazd z główne 
go dworca 9 godzinie 5. miu. 50. rano. W Stryju 
przyjęcie urządzone przez tamteiszych prawników 
na cześć uczestników zjazda. W Ławocznem objad, 
następnie wycieczka piesza do Węgier dla oglą- 
dnięcia pięknej okolicy i wspaniałych budowli ko- 
lejowych. Po powrocie podwieczorek w ławo- 
cznem. Przyjazd dò Lwowa o godz. 12. w nocy. 
W razie niepogody zamiast pieszej wycieczki w 
Ławocznem urządzone będą zabawy towarzyskie 
w obszernych salach tamtejszego dworca kolejo- 
wego. Należytość za jazdę kolejową II. klasą, objad 
i podwieczorek w Ławocznem wynosi 6 zł, trze- 
cią klasą 4 zł. 30 ct. od osoby. Zgłoszenia przyj: 

muje biaro zjazdu i sekretarze. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste.  Reprezentować będzie 
Austrję na międzynarodowym kongresie morskim w 
Waszyngtonie admirał Spaun. — Członek Wydziału 
kraj. dr. Józef Wereszczyński wyjechał onegdaj 
za lś-dniowym urlopem na wystawę paryską. — 
Człorek Wydziału kraj. Leon Chrzanowski po- 
wrócił z Wiednia, gdzie bawił w sprawie składów 
zbożowych. We Lwowie zabąwi tylko jeden dzień, 
celem wykończenia do druku exposé finansowego do 
preliminarza budżetu krajowego na rok 1890, poczem 
wyjeżdża na urlop, który potrwa do czasu rozpoczęcia 
sesji sejmowej. 

Nekrologia. W Nooym Sẹiu zmarł nagle 
Józef Herasimowi 4, za” -% ua.zelnika maza- 
aynów mat.rjałów kolei państwowej. Zmarły wysoce 
cenionym był dla przymiotów charakteru. — We Lwo, 
wie zmarła Wanda ze Strzeleckich Maślankow a- 
żona inżyniera, przeżywszy lat 27. 

Kalsndarz. Sobota (14): Podwyższenie św. 
Krzyża. Wsch d mons» © geczinie 6 min. 42, za- 
chòd o godzinie 6, min. 8. 

Kalend. myśliwski. We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze). przepiórki, dropie, 
pardwy, bażanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cie- 
trzewie, głuszcee, dzikie gołębie i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. W ubiegłą niedzielę 
odbyły się zaręczyny p. Mieczysława Korab Kowal- 
skiego, urzędnika Banku krajowego, z panną Emilją 
Kubala, córką Alfonsa Kubali, inżyniera kolei Ka- 
rola Ludwika. 

W Badenio pod Wiedniem odbyły się zaręczyny 
między porucznikiem pułka ułanów księ.ia Schwar- 
senborga nr. 2, Arturem Korab Biziztyik'n 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Września 1889. 


RZ Z ZZ ZZ ZZ 


baronówną Maksymiljaną Popp, córką tajnego radcy | 
jenerał-adjutanta cesarskiego fmp. bar. Leonidasa 
Popp. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykau- 
tów konceptowych namiestnietwa: Antoniego Reinera , 
ze Złoczowa do Lwowa i Adolfa Heilkron Stranskyego 
za Lwowa do Złoczowa. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, przeniósł Pic- | 
tra Małachowskiego w Kętach i Adolfa Lekczyńskiego | 
kaneelistę w Makowie, na własną ich prośbę, w tym 


samym charakterze służbowym, pierwszego do Dukli, 
drugiego do Kęt. 

Mianowania. Sąd wyższy krajowy zamianował: 
Władysława Kamieńskiego, kancelistę przy sądzie po- 
wiatowym w Pilźnie; Edwarda Bienieckiego, woźuego 
przy sądzie powiatowym w Bochni i Cyryla Teho- 
rzewskiego, podoficera rachunkowego I klasy przy 
pułku piechoty nr. 15. kancelistami do prowadzenia | 
ksiąg gruntowych a miauowicia pierwszego w Oświę- | 


cimiu, drogiego w Makowie, trzeciego w Soko- 
łowie. , 
Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 


temperatura wczoraj była -+ 1330., najwyższa 
+ 19:6'0., najniższa -+ 5 290. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z północnego-zachodu, średnia 
temperatura doby około -} 10 000., niebo prze- 
ważnie pogodne, a powietrze miernie wilgotne; po- ; 
godnie. 

Chłopaka, 7 do 8 lat liez”cego, o jasnych wło- 
sach, ubranego w ciemną znoszoną marynarkę, kolv- 
rową podartą koszulę i czarną czapkę z naśladowa- 
nych baranków, przytrzymano we Lwowie w ciągu 
ubiegłej nocy, błąkającego się po ulicy Żółkiewskiej. 
Chłopak podał, iż nazywa się Jan, że ojciec jego , 
Karol, były mielnik w Żółkwi, zmarł tam przed 2 
miesiącami, zaś matka Genowefa zmarła przed dwoma | 
laty i że jakaś pani w Żółkwi, która się nim opieko- | 

| 
| 


wała, przywiozła go onegdaj do Lwowa i pozostawiła 
na ulicy. Prawdopodobnie zbiegł ten chłopak z domu 
rodzicielskiego; cddano go dz lwowskiego magistratu. 

Przy uzupełniającym wyborze dwóch członków 
bohorodczańskiej rady powiatowej, z grupy gmin wiej- 
skich, zostali wybrani: ks. Sofron Lewicki, gr.-kat. | 
proboszcz w Krzyce, i ks. Władysław Pauk, gr.-kat. | 
proboszcz w Sadzawie. 

50 letni jubileusz kapłański obchodził onegdaj ; 
ks. kanonik Józef Sobczyński, dziekan i proboszcz | 
miechociński, który dnia 26 sierpnia odprawił sekun- i 
dycje u 00. Dominikanów w Jarosławiu, w tym sa- } 
mym kościele N. Panny Marji, w którym w r. 1889 | 
miał prymieje. Celem złożenia gratulacji i pamiątko- | 
wego upominku  dostojnemu jubilatowi i dziekanowi | 
swemu, zjechało się dnia 3. bm. do Miechocina 20 
kapłanów kondekanalnych, a w ich Iezbie dwóch z 
okolicy Łańcuta i Preeworska, dawnych wikarjuszów 
w iym dekanacie: ks. J. Jędrzejowski, proboszcz i 
dziekan z Kosiny, i ks. J Balwierczak, proboszcz z 
Ostrowa. Po uroczystej wotywie na inteucję ks. jubi- 
lata, odprawionej przez ks. Balwierczaka, zebrali się 
wszyscy na plebanji, gdzie wicedziekan ks. S. Her- 
man złożył w imienin dekanatu ezakownemu jubila- 
towi w pięknej, z serca płynącej przemowie wspólne | 
życzenia i wręczył mu dar od księży dekanalnych: 
srebrny, grubo złocony kielich mszalny, z łacińskim 
dedykacyjnym napisem, na podstawie kielichla wy- 
rytym. 

Wypadek w czasie wystawy paryskiej. Pod- : 
czas uroczystego wykonania kantaty tryumfalnej w i 
pałacu przemysłowym, w obecności 50.000 widzów, 
zapaliły się dekoracja od Żżyrandola elektrycznego z 
palnikami Jabłoczkowa. Powstał ogromny popłoch. 
Obecni ministrowie wzywali publiezność, aby nie ru- 
szała się z miejsc. Z otworzonych w górze wodocią- 
gów puszezone strugi wody ugasiły pożar, poczem 
produkcja dokończoną została. 

Mąż i żona. W Czudynie w checie Jordakiego 
a Wasili Grigori powstała w niedz elę dnia 8. bm. 
sprzeczka między gospodarzem chaty a tegoż mał- 
żonką, Od gorących słów przyszło do zaciętej bójki, 
wśród której naprzód żona uderzyła męża pałką po 
głowie tak, iż krew go zalała i stracił przytomność. 
Następnie jednak porwał się ne nogi, obalił kobietę 
i bir tak, że jej połamał obie nogi. Obecnie oboje 
małżonkowie leżą ciężko chorzy, a nawet z chodzi 
obawa o ich życie, 

N: prawosławie. Z Botoszan nadesłano czern. 
Gaz. Pol. kartę, zawierającą zaproszenie na ślub. 
Pan Eduard Merjvtnschi (Mierzwiński?) zawiada- 
mia, iż 20. sierpnia s. s. odbędzie się ślub córki 
jego Kłemeusy z p. Ałfrodem Candiani. Panna młoda 
przyjęła pr wosławie i ślub też odbył się w gr.-or. 
cerkwi. Powinszować 

Samobójstwo. We Wiedniu zastrzelił się fry- 
zjer Stanisiaw Lipiński i to w ten sposób, że zam- 
knąwszy się w szafia oddychał gazem służący do 
vówietlania, a wdychanym z urny gazowej. 

Karol IH., książę Monaco, zakończył życie, jak 
doniósł telegram, dnia 10. b. m. w 71. rokn życia 
w zwykłej swej rezydencji w Chateau-Marchais w de 
partamencie Aisne. Ur':dził się 8. grudnia 1818 r., 
a dnia 20. czerwca 1856 r. wstąpił po ojcu swym 
księciu Florestanie I. na tron państewka, które liczy 
zaledwie 21'|, kilometrów przestrzeni i mało co wię- 
cej nad 13 000 mieszkańców. Monaco nie zawsze 
było tak małem, lecz właśnie zmarły książę odstąpił 
w r. 1861 Francji znaczną część swej posiadłości, 
mianowicie terytorja Rocc-brunna i Meutone za 4 
miljony franków. Historycznie księstwo Monaco i 
jego dynastja datnje się z przed wieków, gdyż utwo- 
rzonem zostało w r. 968 przez cesarza Ottona I. dla 
genueńskiej" rodziny Grimaldi, za której potomków 
uważają się książęta Monaco. Wszystkie też rodziny 
miejscowe poczytywane są za szlachtę. Karol III. 
nosił jako książę małego tego kraiku bardzo długi 
tytuł, prócz tego był parem Francji i grandem hisz 
pańskim I. klasy. Dekretem z dnia 8. lutego 1869 
zniósł on w swym kraju wszelkie podatki, natomiast 
oddał bank gry w Monaco pann Blanc w dzierżawę 
pod tak daleko sięgającemi warunkami, że faktycznie 
dzierżawca był panem tego kraiku. Karol III. utrzy- 
mywał jako monarcha wojsko, to jest gwardję ho- 
norową, składającą się z 5 oficerów, 7 podoficerów 
i 70 żołnierzy. Na tron wstąpi po nim jedyny jego 
syn, dotychczasowy następca, książę Albert, urodzony 
13. listopada 1848 i ożeniony 21. września 1869 
z księżniczką Marją Wiktorją, córką księcia Hamil- 
ton. Małżeństwo to zostało iednak dnia 3. stycznia 
1880 przez kurję rzymską unieważnienem i księżna 
wyszła za Tassila Festetitsa. I obecny książę Mo- 
nae» myślał w ostatnich czasach o powtórnem oże- 
nieniu się, gdyż właśnie donoszą z Paryża: „Na- 
stępca tronu Monaco zaręczył się z księżną-wdową 
Richelieu z domu Heine.“ 

Napad cyganów. Niedawno na młyn wsi Dę- | 
bica, w pow. lubartowskim, napadło ozterech cyga: 
nów. Opryszki rzucili się na Silbersteina, dzierżawcę 
młyna, i zaczęli go bió, cheąc go w ten sposób ` 
zmusić do wydania pieniędzy, gdy nagle usłyszeli 
turkot wozu. Obawiając się, by ich nie schwytano, ' 
zbiegli, lecz zawiadomiona o napadzie straż ziemska 
przytrzymała ich już w obrębia gub. siedleckiej. 

Wystawcy paryscy na brak odznaczeń narzekać 
ohyba nie będą mogli, Ogólna bowiem liczba pray- 
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znanich nagród wynosi 37.605, 


członków, celem rozpatrywania rozlicznych reklamacyj 
nagrodzonych. 

Gounod o muzykach. Podług mistrza francu- 
skiej muzyki lirycznej, Rossini jest po Mozarcie naj- 
potężniejszem zjawiskiem muzycznem nowszych cza- 
sów. Meyerbeer jest mistrzem kontrapunktu, uczonym, 
lecz nie genjuszem. Berlioz znowu — to genjusz nie- 
kompletny : w najpiękniejszych dziełach tego kompo- 
zytora znaleźć można ustępy bardzo słabe. Mozart 
jest największym muzykiem na świecie, a jego jedna 
scena komandora w „Don Juanie* warta jest wszy- 
stkich oper Wagnera razem wziętych. Otym ostatnim 
Gounod wyraża się bardzo oryginalnie. To organizacja 
wyjątkowa, zadziwiająca, ale chorobliwa; to genjusz 
obłąkany, miewający wizje tzeczy wspaniałych. Eks- 
centryczności wagnerowskiej muzyki budzą w muzyku 
niemal przestrach. 

Wieczór czwartkowy, urządzony przez radę m. 
Lwowa ku uczczeniu uczestników IL zjazdu prawni- 
ków i ekonomistów polskich. udał się Świetnie. W 
apartamentach ratuszowych zgromadziło się około 700 
osób, którzy przy wesołej pogadance zabawiali się do 
godziny 1. w nocy. Wśród obecnych, prócz dostojni- 
ków wymienionych już w sprawozdaniu z pierwszego 
posiedzenia, zauważyliśmy wiceprezydenta dra Z. Mar- 
chwickiego z żoną, państwa Niementowskich, panią 
Mochnacką z córką, pp. Janiszewskich, Sawiekich z 
córką, Piętakową, Florjańską, Gretrowi:zową, Klimowi- 
czową z córką, Stromengerową, Balkową, Zgórską, 
Roszkowską, Głodzińską, Semilską, Bratkowską, Beł- 
zową, Marjańską, adw. Zins ze Stanisławowa, Krzycką 
z Warszawy, Górecką z córką, prof. Richterową, 
Dulębową z p. Kiselkówną, Nikiszową z córkami, 
panną Straszyńską, Finklową z eórką, Tillową, Sche- 
llenbergową, Wernerową, Pomianowską, Stachowiczo- 
wą, Grekową itd. 

Pp. prezydent Mochnacki, delegat i poseł Mi- 
chalski, Krasucki, Dzikowski, Swisterski, Markiewicz, 
Roszkowski, Kordys i Popiel w strojach narodowych 
czynili honory gospodarzy. 

Panie stosunkowo do ilości mężczyzn stanowiły 
mniejszość, przygotowywały się atoli do strasznej 
zemsty na piątkowym wieczorku towarz. prawnicze: 
go, n» którym bezwątpienia panie obejmą naczelne 
kierownictwo. 

Około godz. 10 wieczorem towarzystwo podzie- 
liło się na dwa stronnictwa : męskie i damskie. Panie 
udały się do apartamentów na prawo położonych, 
gdzie używały ziemskich słodyczy z cukierni pp. 
Kosteckiego i Grossa, panowie na lewo, gdzie za- 
chwycali się kuchnią Kudewicza i winami bliżej nam 
nieznanemi. Tu na lewo rozpoczęła się walka o byt 
w całej pełni. Każdy dążył do zyskauia jak naj- 
większej ilośsi jadła i napoju. 

Prawnicy przemienili się w ekonomistów. 

Znaczna kradzież  Onegdajszej nocy niewyśle- 
dzony dotychczas sprawca, dostał się za pomocą do- 
robionego klucza do mieszkania Karola Voilina, przy 
ul. Kraszewskiego 1l. 17. i zabrał z otwartej szafy 
znaczną ilość erebra stołowego. Kilka sztuk szebra, 
pochodzącego z tej kradzieży, znaleziono w ogrodzi 
pod l. 19. nl. Kraszewskiego. 

Wezoraj rano znowu skradziono handlarzowi 
drzówa, Glanzowi, przy ul. Kazimierzowskiej l. 4. 
z otwartego pokoju również srebro stołowe, wartości 
około 100 złr. 

Otwarcie nowego teatru. D. 12. bm odbyło się 
pierwsze galowe przedstawienie w nowo zbudowanym 
w Wiedniu teatrze ludowyu:. 

Bndynek pr.edstawia się bardzo ładnie, mimo 
bardzo małego stosankowo kosztu budowy. Oświetle- 
nie elektryczne funkcjonuje doskonale. 

Dawano ludową sztukę Azengrub.ra pt. „Plama 
na ezei“. Wystawa, gra ariystów i sama rzece za: 
słngują na zupełne uznanie. 

Teatr ten budowali architekci Helmer i Fellner, 
ci sami, którzy wraz ze Stryjeńskim dostali pierwszą 
nagrodę na konkursie krakowskim. 

— — — PPTP ROOT 

Reprezentacja zjednoczonego Tow. przyj. sztuk 
pięknych we Lwowie, zawiadamia niniejszem, że Z 
powodu przeniesienia wystawy z ul. Trzeciego Maja 
na Plac św. Ducha 1. 10 do dawnego lokalu, wy- 
stawa z dniem 16. bm. zostanie zamkniętą. O otwarciu 
nowo urządzonej wystawy zawiadomią pisma i afisze. 

Szkoła „Lutni.* Zarząd Towarzystwa Śpiewac- 
kiego „Lutnia“ podaje do wiadomości, iż nauka śpiewu 
tak solowego (klasa pp. Sonvestrów), jak choralnego 
(klasa p. Niewiadomskiego), rozpocznie się w przy- 
szłym tygodniu. Osoby refiektujące jeszcze na przy- 
jęcie, zgłosić się zechcą w sobotę d. 14. bm. między 
godz. 10. a 11. rano w lokalu „Lutni* (ul. Gro- 
dzickich 1. 4), w którym to czasie odbędzie się próba 
głosów i ewentualne przyjmowanie kandydatów na 
miejsca bezpłatne. 


Z kongresu dentystów. 
(Koresp. „Dzien. Pol.*) 


Paryż 6. września. 

(II.) U nas do niedawna, a i dziś jeszcze 
przeważnie, pójść do dentysty, znaczyło prawie to 
samo, co kazać sobie ząb wyrwać — bo rady jego 
zasięga się w ostateczności, to jest wtedy, gdy on nolens 
volens nie ma już nie lepszego do zrobienia. Wiel- 
ka część pacjentów nie chce tego zrozumieć, że 
głównym celem dentystyki jest zapobieganie wszel- 
kiemi możliwemi, a konserwatywnemi środkami 
bolesnej ostateczności, że zadaniem lekarza-dentysty 
jest, chorobie zębów w samym początku położyć 
tamę, że zatem cały szereg operacyj, jak czyszcze- 
nie, plombowanie, jak najlepszemi i najodpowie- 
dniejszemi materjałami itp. stanowić mają główną 
jego umiejętność. 

Task też stanowisko i zadanie lekarza- dentysty 
za granicą pojmują.  Ztąd to treścią przeważnej 
części demonstracyj i odczytów na teraźniejszym 
kongresie, było rozwijanie coraz to nowych spo- 
strzeżeń i sposobów, dotyczących konserwowania 
zębów. Dość powiedzieć, że na ośmdziesiąt blisko 
demonstracyj i odczytów, treścią przeszło sześć- 
dziesięciu było omawianie leczenia i zapobiegania cho- 
robom zębów, reszta poświęcona była bezbolesnym 
sposobom, potrzebie i wskazówkom do ich usu- 
nięcia. 

Z prawdziwą też boleścią i żalem przypatrzeć 
się tu było można zbiorowi maszyn i instrumen- 
tów do wykonywania dentystycznych operacyj 1 
wyrobów, o jakich u nas nawet się nikomu nie 
śniło, z tej prostej przyczyny, bo są na naszą ga- 
licyjską biedę za drogie. By dać jednak w przy- 
bliżeniu pojęcie, jak się takie rzeczy we Francji 
płaci, powiem tylko tyle, że za sztuczuy ząb płaci 
się od 80 do 100 frauków, jedna plomba złota 
od 50 franków wyżej, wyjęcie zęba z użyciem 
kokainy 20 franków. Nie dziwić się więe temu, 
że zagranicą, np. sztuczne zęby 84 prawdziwemi 
arcydziełami, bo wyroby takie mają pokup, bo do 
ich zrobienia trzymać tu można robotników me» 


w tem zaś grand chaników, których się opłaca kilku lub kilkunastu 
' prix 890, medali złotych 5.599, srebrnych 11.104, 
* bronzowych 10.985 i wzmianek zaszczytnych 9 027. 
, Komitet wystawowy delegował komisję, złożoną z 21 


tysiącami franków rocznie za ich rzeczywiście 
prawie bajeczną zręczność. Omawiając kwestję 
sztucznych zębów, przypominam sobie interpelacje 
kilkn moich pacjentów, że zagranicą wyrabiają 
sztuczne zęby bez sztucznego podniebienia, które, 
zwłaszcza w pierwszej chwili, tyle pacjentom czyni 
niewygody. Do wiadoraości tych, których to inte- 
resuje, podaję, że takie sztuczne zęby rzeczywiście 

w ostatnich czasach wynaleziono. Są to tak zwa- 
ne przez Francuzów traval à pont. Mają jednak 
tę ujemną stronę, że nie zawsze dadzą się zasto- 
sować, że są niesłychanie trudne do zrobienia i 
że są wreszcie nawet dla samych Francuzów za 
drogie. Dość powiedzieć, że jeden ząb w szczęce 
w ten sposób wykonany, kosztuje najmniej 100 
franków. 

Gdy z ogromnem zajęciem robotom tym się 
przyglądałem, stojący obok mnie Kougresowiak 
ucieszył mnie temi słowy: Daj kolega pokój, 
szkoda na to czasu, zostarzejesz się, a nie znaj- 
dziesz w Galicji amatora na te rzeczy.* Wierzę 
bardzo i nie dziwię się weale temu. 

By się nie rozwodzić zbyt szeroko i długo, 
powiem jednem słowem, że najlepiej reprezento- 
wany jest ten oddział dentystyki, który traktuje 
o konserwatywnem leczeniu zębów, — daleko go- 
rzej dział, traktujący o wstawianiu sztucznych zę- 
bów — a najmniej o ich wyjmowaniu. Łącznie 
z tem ostatniem, rozpatrywano kwestję usypiania 
dawno znanym gazem rozweselającym i znieczu- 
lania lokalnego wstrzykiwaniem kokainy. Chloro- 
torm kompletnie pomijam, bo Francuzi mają pe- 
wien wstręt do używania tegoż. © kokainie może 
będę miał kiedyś w przyszłości sposobność rozpi- 
saé się szerzej, przytoczyć zapatrywania najpowa- 
Żniejszych praktyków z dołączeniem własnych 
spostrzeżeń, na razie powiem tylko tyle, że już 
odzywają się dość liczne głosy przeciw jej używaniu. 
Jak się w czasie dyskusji na kongresie pokazało, 
wielu dentystów obserwowało niebardzo przyjemne, 
choć eo prawda chwilowe przypadłości po wstrzy- 
knieniu kokainy. 

, Każdy jednak w przypuszczeniu, że jej 
niewłaściwie używał obawiał się przez domnie- 
many wstyd podać te wypadki przez dzien- 
niki specjalne do wiadomości współkolegów. 
Zgodzono się wreszcie na to, że kokaina jest to 
środek weale niewinny, działający na ustroj bar- 
dzo energieznie — a już z tego względu liczyć się 
z nim i ostrożnie obchodzić trzeba, że dawki jego 
na pewne nmiarować nie można. Co dia znieczu- 
lenia u jednej osoby wystarcza, u drugiej wcale bolu 
nienmniejsza, jedni nie doznają po jej wstrzyknię- 
ciu żadnych przypadłości, innym daje się ona wiel- 
ce we znaki. 

Od czego jednak to zmieune działanie jest 
zależne, czy większa lub mniejsza reakcja 
jest następstwem większej lub mniejszej dra- 
żliwości układu nerwowego, czy wreszcie czysto 
przypadkowa, na to dopiero przyszłość odpowie. 
Na szczęście używanie tych wszystkich środków 
znieczulających, jak wyżej wspomniałem, jest tu 
daleko rzadziej stosowane, niż u nas. Tu każdy o 
swoich zębach zbyt dobrze pamięta, by dopuścił 
nieopatrznie do tej chwili, w której się spaceruje 
z zapuchniętą twarzą i gdzie przy konsultacji nie 
oczywiście lepszego nad kleszeze nie pozostaje. Ztąd 
też jasnom jest, dlaczego obrady kongresu stosun- 
kowo tak mało krwawemi operacjami dentystycz- 
aom 


= pe —— 
> EF . ż 
Wiadomości literackie I artystyczne. 
Badania paleotnolegiczne kraju. P. G. 0ssow- 
ski, delegat komisji antropologicznej Akademji umie- 
jętności, w towarzystwie prof. dra Izydora Szaranie- 
wieza, rozpoczął w tych dniach badanie mogił, poło- 
żonych na gruntach wsi Tenetniki, w powiecie bur- 
sztyńskim. Zarząd dóbr bursztyńskich ks. Jabłonow- 
skiego, oraz miejscowy paroch ks. Tad. Wieliczkow- 
ski, ułatwili badaczom możność dokonania ich przed. 
sięwzięcia. Liczba odkrytych mogił wynosi przeszło 
20. Ostateczne wyniki badań osiągnięte byś mogą po 
ich ukończeniu, a dziś pokazało się już wyraźnie, że 
mogilisko całe złożone jest z grobów całopalnych. 
Popioły spalonych szkieletów złożone są w urnach, 
których znaiduje się w mogiłach miejscami kilka. 


(Sprawozdanie dyrekcji teatru lwowskiego. — Za- 
powiedziane nowości.) 

(S. P.) W ubiegłym tygodniu dyrekcja teatra 
polskiego we Lwowie rozesłała redakejom pi. m miej- 
scowych sprawozdanie z swej działalności za czas od 
dnia 1. września 1888 r. po dzień 31. maja rb. 

Statystyczne wszakże zestawienie oyfr, zawartych 
w sprawozdaniu, może o t łe tylko być eenną pod- 
stawą dla ocenienia zabiegów dyrekcji — o ile cyfry 
w niem wymienione, zgadzają się z rzeczywistością. 

Tak jednak nie jest. 

Dyrekcja teatru pisze w swem sprawozdania: 
„W przeciągu czasu od 1. września 1888 r. do 31. 


maja 1889 r. dano przedstawień 308, w iem 44 
popołudniowych; z czego przypada: 

Na dramat i tragedię . 34 

„ wyżssą komedję . 63 

„ Sztuki ludowe 17 

” farsę 4 i) a $ . . . r 17 

„ składane przedstawienia . 35 

„ Opor. . . ME 56 

„ operetkę . A. 1 W. 80 

razem jak wyżej . 308.“ 


Otóż ha pierwszy rzut oka dwie pozycje, wył- 
szej komed,i i farey, wydać się musiały każdemu, 
zajmującemu się teatrem, nieprawdopodobnemi. Jakoż 
porównanie wykazu dyrekcji z całorocznym spisem 
sztuk, wystawionych na scenie skarbkowskiej, usuwa 
wszelkie wątpliwości w tej mierze. Według spisn 
dano bowiem w tym czasie 30 przedstawień 
fare oryginalnych i tłómaczonych, zajmujących cały 
wieczór. Oto tytuły sztuk: „Kapelusz słomkowy*, 
„Niespodzianki rozwodowe*, „Order króla Senegambii*, 
,Coeard i Bieoquet*, „Stacja Chambaudet*, „Krawiec 
damski“, „Pospolite ruszenie“, „Książę Pan", „Ko- 
biety nerwowe“, „Podróż do Sumatry“, „Wojna pod- 
czas pokoju“, Gdy do tej cytry doliczymy 19 fars 
jednoakto wych, dyskretnie ulokowanych w po- 
zycji „przedstawień składanych", wówczas ugólna 
suma wystawionych w Ciągu roku krotochwil i fra- 
szek przedstawia Się w pokaźnej cyfrze 49. 

Ciy mie zbyt wiele tege dobrego ?... 

Taù sama niedokładność zachodzi w pozycji 
„wyższej komedji“, obok której -figuruje poważna 
cyfra 69 przedstawień. O ile w wyliczaniu fars, po- 
wodowała się dyrekcja zbytnią skromnością, o tyle 
przehelowała nad miarę w wymienieniu liczby utwo- 
rów ukwaliińkowanych zbyt doraźnie mianem „wyższej 
komedji*. Przedstawień utworów, które na ten tytuł 
zasługują, znaleźliśmy w całorocznym repertuarae 
niespełna pięćdziesiąt. A jednak liezyliśmy 
już w tej kategorji i „Dwór w Władkowieach* (10 
przedstawień) i „Państwo Waoków“ i „Wiejskie 
rozkosze”, których najpobłażliwsza krytyka nie gza. 
szczyci chyba mianem „wyżazej komedji” |, 
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Przechodząc do dalszej części sprawozdania, 
z przykrością wid:imy dziwną niepropotcjonalność, 
jaka zachodziłamiędzy liczbą nowych sztuk oryginalnych 
a liczbą przekładów, przedstawionych w tym czasie. 
Sztuk oryginalnych liczymy trzynaście, 
przekładów dwadzieścia i ośm, nie wspo- 
minając już o tem, że w liczbie tych ostatnich, mie- 
ściły się takie kwiatki literatury scenicznej, jak 
„Otchłań“, „Podróż do Sumatry“, „Wybryki*, „Nu- 
mer o dwóch łóżkach”, Przygody Jana“. 

Ogćlna stagnacja. na niwie literatury drama- 
tycznej ojczystej, zdawałaby się pozornie usprawiedli- 
wiać ową preponderację sztuk tłómaczonych wobec 
utworów oryginalnych. Mówimy: pozornie, gdyż 
w rzeczywistości sprawa ta przedstawia się zupełnie 
inaczej. 

Oto w spisie zapowiedzianych na rok bieżący 
nowości oryginalnych, znajdujemy drzmat Ulanowskiej, 

„Na ojcowiźnie” , widowisko Rapackiego „Bogusławski 
i jego scena”, „Dziką różyczkę* Blizińskiego, „Liwię 
Quintillę* Rzętkowskiego. Wszystkie te utwory prze- 
stały być jnż od dawna nowością dla publiczności 
polskiej. Są nią niestety dotychczas dla Lwowa. Dla- 
czego miast wywlekania na scenę tłómaczonych nie- 
dorzeczności, nie pozyskano dla sceny lwowskiej tych 
utworów, które podobnie, jak wiele innych grywanych 
na scenach warszawskich, nieznane są Lwowianom 
nawet z tytułu? 

Znajomość literatury narodowej i współczesnego 
ruchn teatralnego w Polsce, jest pierwszym i kardy- 
nalnym warunkiem kierownictwa teatru lwowskiego, 
jeśli ta instytucja ma odpowiadać swemu narodowemu 
posłannictwu. Temu zadaniu obecne kierownictwo nie 
i > czy też nie chciało do tej pory sprostać. 

W liczbie zupowiedzianych „nowości“, tłómaczo- 
nych, znajdujemy również staryc znajomych : „Jako: 
bitów“ Coopego i „ Weswle rezerwisty “ Cbivot i Duru 
(sztuki, grane przed rokiem i dawniej w Krakowie). 
Na nazwę nowości nie zasługuje ani „Pepa“ Meil- 
haca, przedstawian» w jesieni zeszłego roku w teatrze 
francuskim, ani też Costetti'ego „Codzienna histozja”, 
lub Wildenbrucha „Córka Fabrycjusza*, znane od 
dawna na scenach niemieckich. Cóż dopiero powie- 
dzieć o „Młynarzu i jego dziecięciu*, nad którymi 
w dzień zuduszny kiika generacyj Wiedeńczyków rze- 
wne łzy wylewało. Czy to także „nowość“ ? 

Sprawozdanie dyrekcji kończy się zestawieniem 
cyfrowem ilości występów każdego z poszczegolnych 
artystów. Z artystów dramatu, najwięcej stosuukowo 
razy występował Zboiński, obecnie złożony niemocą 
(103 razy), podczas gdy Żelazowski grał tylko 57, 
Rnuszkowski 53, Zelazowska 25 razy. Cyfry te mówią 
wiele — dla domyślnych. 

Brak bohatera, wielkiej kokietki i dwóch przed- 
stawicieli ról charakterystycznych, znaczną uczynił 
lukę w personalu. Zastąpienie godne tych braków, 
które boleśnie dają się odczuwać jnż w bieżącym re- 
pertuarze, jest kwestją piekącą, któej załatwienia co 
rychlej wyglądamy. 

Tyle o sprawozdaniu dyrekcji. 


Z izby sądowej. 
Lwów 12. września. 
(Morderstwo dwóch kobiet). 

Oskarżony twierdzi stanowczo, że rzeczy, które mu 
w sądzie pokazują obecnie, tj. chustki, kożuszek i 
bneiki, nie są te same, które on sprzedawał. 

Dodać należy, że Szymański obecnie tak się po- 
wikłał w swoich zeznaniach, że w końcu nie mógł 
dać żadnych wyjaśnień. 

Swiadek Rozalja Głogiewicez, należała ongiś 
do lokatorek „kątem“ Łopackiej. Opowiada, że Szy- 
mański często kłócił się z Łopacką, gdyż ta żądała 
od niego pieniędzy za mieszkanie. Zdaniem ś aiadka, 
Szymański, zaoszezędzonych pieniędzy nie miał i mieć 
nie mógł, gdyź wszystko tracił z kochankami. Szy- 
mański na loterji nigdy nie grał, a t» z tego powodu, 
że nie zna numerów. 

Głogiewicz poznaje pokazane jej rzeczy, 
nowicie: chustkę, buciki i kożuch. 

Oskarżony Szymański uznaje zeznania Głogie: 
wiczowej za kłamliwe. 

Świadek Marja Bąkowska, żona dozorcy do- 
mu, gdzie popełniono morderstwo podaje, że gdy 
Wentek zmarł, wzywała ją do siebie, gdyż się oba- 

wiała Szymańskiego, który straszy dziewczęta mio- 
szkające w kamienicy, ¿przedstawiając się im 
jako „Janko Rozprnwacz.* Ludzie mówili, że 
Łopacka ma pieniądze. Dalsze zeznania zgodne są Z 
aktem oskarżenia. Bąkowska twierdzi, że Szymański 
nie mógł kupić kożuszka i chustki, a to dlatego, że 
Łopaeka rzecz, aż do ostatniej chwili nosiła. Również 
przeczy Świadek, jakoby Szymański wyszedłszy z 
aresztu, mógł być u Łopackiej, gdyż już od niedzieli 
drzwi jej mieszkania były zamknięte na kłódkę, a 
jak wiadomo Szymański wyszedł z aresztu dopiero 
we wtorek. 

Ealazy Świadek Jan mię H y = 

te same okoliczności, co jego 20 
19 śl Lwów 13. września. 

(m) W ciągu dnia wczorajszego przesłuchano 
około 20 świadków. Są to przeważnie „dobrzy zna- 
jomi“ Szymańskiego, którzy albo z nim razem mie- 
szkali, lub też zabawiali się w szynkach. Znaczna 
część świadków nie może podać ważniejszych szcze- 
gółów, of wiadają oni natomiast rzeczy, odnoszące się 
do zachowania i usposobienia oskarżonego. Wszyscy 
świadkowie zgadzają się úa to, że Szymański, to hu- 
laka, niepoń, który zarobione przez tydzień pieniądze 
w sobotę przepijał. Podają omi również, ża zamordo- 
wana Łopacka uchodziła za kobietę zamożną, ale bar- 
dzo skąpą. Ile W AZ Łopacka, tego nikt do- 

e podać nie m 
PAR Piotr Rak, robotnik, jest kolegą Szy- 
mańskiego z aresztu. Siedział z nim razem, a nastę- 
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pnie razem wydostali się na wolność. Rak był obe- 
cny przy sprzedaży rzeczy i twierdzi on stanowczo, 
że Szymański wprost z aresztu poszedł na Krakow- 
skie i tam sprzedał rzeczy. 

W ten sposób okazuje się, że twierdzenie Szy- 
mańskiego, jakoby po wyjściu z aresztu poszedł do 
Łopackiej, było niezgodne z prawdą. Rak zeznaje w 
końcn, że rzeczy, pokazane mu obecnie w sądzie, tj. 
chustka, buty i kumoszek, są te same, które Szymań- 
ski sprzedawał żydom ko uwolnieniu go w sądzie. 

Świadek Mikołaj Zieliński, dozorca więzienia, 
uznaje również pokazane mu rzeczy jako te same, 
które mu dał do przechowania Szymań ski. 

Swiadek Emilja Głąb, kochanka Szymańskiego, 
przedstawia się dość przyzwoicie i jest wcale przy- 
stojną dziewczyną. Przeczy ona stanowczo, jakoby 
była „kochauką* oskarżonego i daje temuż jak naj- 
gorsze Świadectwo moralności. Podaje oua, że Szy- 
mański przed wydaleniem się ze Lwowa, owego wie- 
czora, gdy dla znajomych urządzał ucztę, dał do 
przechowania szynkarce około 22 złr. Szymański nie 
sprawiał jej żadnych rzeczy i nie dawał też jej pie- 
niędzy. 

Ważne jest zeznanie pana Emiljana Wajdow- 
skiego, mosiężnika, u którego w warstacie Szymań- 
ski był jakiś czas zatrudniony. P. Wajdowski zeznał 
mianowicie, że Szymański zwykle już w tygodniu wy- 
bierał naprzód należące mu się pieniądze, a gdy go 
oddalił, Szymański otrzyma? najwięcej 4 złr. 20 et. 

Zeznania kilku dalszych Świadków, którzy byli 
zaproszeni na ucztę do szynku Schiffmana, nie zawie- 
rają nie ważnego. 

Chyba nadmienić wypada, że widzieliśmy ciekawy 
typ „pokątnej pisarki“ Julji Komarniekiej, kobiety, 
liczącej około lat 60. Pochodzi ona z porządnej ro- 
dziny, niestety jednak „wykoleiła się“ i oto teraz pi- 
8z6 gościom szynkowym listy m'łosre, skargi, prośby 
itp. i z tego się utrzymnje. Komarnicka opowiada, że 
Szymański miał zawsze „dziwne oczy, był to me- 
lancholik. “ 

Druga kochanka Szymańskiego, Katarzyna Rak, 
nie wypiera się bardzo bliższej zuajomości  oskarżo- 
nym, twierdzi jednak, że tenże nie kupował jej sukni 
i nie dawał pieniędzy. 

Swiadek Teresa Löwy, rodem z Prus, licząca 
lat 38, żydówka, stanu wolnego, zajmująca mieszka- 
nie w tej kamienicy, gdzie popełniono morderstwo, 
podaje, że jakiś człowiek, który mieszkał u Łopac- 
kiej, straszył dziewczęta tem, iż on jest „Jankiem 
Rozpruwaczem*. Czy był to Szymański, nie wie, ale 
mogą to zeznać dziewczęta, mieszkające w tej ka- 
umienicy. 

Dalszy świadek, Mykiła Szymański, wło- 
ścianin ze Sołowej, po zaprzysiężeniu podaje, że Szy- 
mański, pokłóciwszy się z żoną, która mu następnie 
nie chciała dać jeść, wyniósł się ze Sołowej i po- 
szedł do Lwowa. Przez długi czas nie powracał, aż 
w kwietniu zjawił się znowu we wsi rodzinnej i 
wprost przyszedł do Żony, która jednakże nie przy- 
jęła go najlepiej. Żona bowiem Szymańskiego tó bar- 
dzo pracowi'a kobiet", a on wszystko co ma prze- 
pija a pracować nie chce. Otoż Szymański, przy: 
szedłezy do Sołowej, miał dwa kabaty (jeden ko- 
biecy czarny). 


Na tym kabacie była na piersiach 
plama,a ile się świadkowi zdawało, była 
to plama z kiwi pochodząca. Następnego 
dnia matka Szymańskiego namoczyła ten kaftan w 
balji i wyprała. Czy to była plama z krwi, tego 
stanowczo Świadek zeznać nie może, tak mu się 
zdawało i tak to wyglądało. Tłumaczył zaś sobie to 
w ten sposób, iż krew ta pochodzi 2 nosa. 

Przewodniczący. Ale bo to widzicie, za- 
chodzi podejrzenie, że Szymański zan.ordował dwie 
kobiety. 

Swiadek. Jeżeli u niego znaleziono ich suknie, 
to widocznie tak jest. 

Nastąpiło przesłuchanie łony oskarżonego Lu- 
dwiki Szymańskiej, kobiety młodej, wcale sym- 
patycznie wyglądającej. Nie chciała ona korzystać z 
przysługującego jej prawa zrzeczenia się świadectwa, 
owszem oświadczyła się z wielką gotowością świad- 
czenia w sprawie męża. 

Z mężem nie żyła dlatego, że on nie chciał pra- 
cować, a na jej przedstawienia i prośby odpowiadał 
„na co mi robić, aby tylko było co zjeść i wypić, 
a wszystko będzie dobrze." Kabat czarny namoczyła 
matka Szymańskiego, a ona wyprała, plam jednak 
żadnych nie widziała, zresatą nie przypatrywała się 
bardzo temu kabatowi. Gdy zaś nadjechała komisja 
ze Lwowa i ją zawezwano, wtedy matka jej męża 
namawiała ją, aby o czarnym kabacie nie nie 
mówiła. Szymańska tłumaczy to sobie w ten spo- 
sób, że matka ehciała, aby ten kabat został w domu. 
Mąż jej twierdził, że kabat czarny kupił. 


Kraków 13. września. 
(Kradzież w akademji umiejętności). 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo- 
częła się dziś w piątek rozprawa karna przeciw 
sprawoy kradzieży w tutejszej akademji umiejętności. 
Sprawa nabrała rozgłosu z powodu artykułów dzien- 
ników, z okazji wykrycia faktu kradzieży podnoszą 
cych brak dozoru w akademji, nad zbiorami, które 
gą własnością narodową. Aktem oskarżenia prokura- 
torja obwinia Stanisława Krzyżyka, pomocnika intro 
ligatoskiego, liczącego 20 lat, karanego sądownie, 
iż w ciągu lat ubiegłego i bieżącego, z zamkniętego 
schowania popełniał kradzież na kwotę powyżej 300 
złr. Oprócz niego obwinionym jest Mieczysław Kur- 
natowski, właściciel kantoru wymiany, 50 lat liczący, 
również karany sądownie, o to, iż kradzione przed- 
mioty od Krzyżyka po bajecznie niskich cenach na- 
bywał, przechowywał i Ba 2 Wo WSEDANEADOC GÓR CG A ETC BADANEJ ZNA POZA <w 
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Krzyżyk pozos'aje w więzieniu śledczem — Kur- 
natowski odpowiada z wolnej stopy za kaucją w 
kwocie 2000 złr. 

Obrońcą Krzyżyka jest adwokat tutejszy Abła- 
mowicz. Kradzież w akademii popełniał Krzyżyk w 
ten sposób, iż zabierał znajdujące się w mieszkaniu 
jego ojca, odźwiernego w gmachu akademji, klucze 
od sal i niespostrzeżosy wchodził o każdej porze, 
aby zabierać co mu pod rękę wpadło. 

Akt oskarżenia oznacza wartość wszystkich skra- 
dzionych przedmiotów na kwotę 439 złr. 98 cnt. 
Szczegółowo między skradzionemi przedmiotami było 
13 okazów broni, 11 małego formatu obrazów, 7 
monet (wartości 18 złr.), kamee i medaljon (wartość 
150 złr.), 29 medali (wartość 77 złr.) itp. Klucze 
do szaf zazwyczaj zamykanych brał Krzyżyk z biurka 
kustosza podczas jego nieobecności. 

Wartość przedmiotów znalezionych i odebranych 
od Kurnatowskiego wynosi 289 złr. Krzyżyk przed 
stawiał się Kurnatowskiemu pod przybranem nazwi- 
skiem Chlewkiewicza i zapewniał, iż uboga jego 
matka polecała mu sprzedawać zbiory i zabytki, 
które pochodziły z kradzieży, 

Do rozprawy zawezwani zosiali w charakterze 
świadków: dr. Grabowski, skarbnik akademji, Piotr 
Umiński, naczelnik wydziału w magistracie, archeolog, 
Teodor Ziemięcki, archeolog, Adolf Fitkowski i Fran- 
ciszek Szatwa. Jako rzeczoznawcy powołani: dr. Józef 
Łepkowski, prof. uniwersytetu, Władysław Glixeili i 
Stefan Kowalski, jubilerzy tutejsi, wreszcie Józef 
Friedljen, właściciel księgarni i wiceprezydent miasta, 
Nadto w czasie rozprawy odczytane zostanie protoko- 
larne zeznanie prezesa akademji dr. Józefa Majera. 


Przegląd polityczny. 

* Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Skałacie, z grupy większych posia- 
dłości, rozpisany został na dzień 21. października 
bież. roku. 


£ Z powodu wyszczególnienia namiestnika 
Morawy, Hermana Lvebla, godnością tajnego radcy, 
pisze Mähr. Schl. Corr.: „P. Loebl, pomimo krót- 
kiej działalności w charakterze naczelnika kraju, 
położył już tyle wybitnych zasług, iż najw. wy- 
szczególnienia uważać należy jako zasłużone wy- 
nagrodzenie jego pracy i zabiegów dla dobra po- 
ruczonego mu kraju. Powitane też ono zostanie 
bezwątpienia jak najserdeczniej przez całą ludność, 
bez względu na narodowość. Już przy objęciu 
urzędu spotkał się p. Loebl z ogólnemi sympatja- 
mi w całym kraju, poprzedziła go bowiem sława 


zarówno bezstronnego, jak znakomitego urzędnika. 


administracyjnego. Namiestnik rozgłos ten uspra- 
wiedliwił w sposób świetny. Nie ma gałęzi admi- 
nistracji, w którejby nie dała się uczuwać jego 
czynna, porządkująca i ulepszająca ręka. Na wszy- 
stkie Sprawy publiczne zwraca on swoją uwagę i 
zajmuje się gorąco wszystkiemi pożytecznemi dla 
ogółu instytucjami. Podwładni mu urzędnicy idą 
za jego chwalebnym przykładem, namiestnik bo- 
wiem umie natchnąć wszystkich tą gorliwością, 
jaka go ożywia. Ludność też z wdzięcznem sercem 
ocenia zasługi tego dostojnika około popierania 
dotr.bytu kraju i Żywi to jedno Życzenie, ażeby 
mogła długo, bardzo długo jeszcze widzieć pana 
Loebla na czele naszego rządu krajowego.* 


* Dzienniki warszawskie ogłaszają co nastę- 
puje: „Siedlecki sąd okręgowy na zasadzie najwyż - 
szego ukazu z 1850 roku i pestanowień b. rady 
administracyjnej Królestwa Polskiego wzywa samo- 
wolnie wyjeżdżających za granicę: 1) b. księdza 
grecko-unickiego z parafii Gródka powiatu kon- 
Btantynowskiego, Józefa Terlikiewicza 58 lat liczą- 
cego, żonę jego Teofilę 52 lat, synów Piotra-Pawła 
31 lat, Jana Piotra 37 lat i córkę Filipinę-Helenę 
26 lat; 2) b. proboszeza grecko-nnickiej parafji 
w Radzymiu Jana-Pawła Bojarskiego urodzonego 
w 1831 r.; 3) b. proboszcza grecko-unickiej parafji 
przegalińskiej Michała Szulakiewicza 54 lat, żony 
tegoż Ewy-Wiktorji 50 lat, syna Witolda- Michała 
i córki: Marję-Filipinę i Julję Józefę — aby w 
ciągu roku od daty ostatniego wezwania wrócili 
lub przedstawili swoje tłumaczenie o przyczynach 
wyjazdu. W razie dłuższego pozostawania za gra- 
nicą, osoby te, po upływie terminu będą skazane 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i wieczne 
wygnanie z granie państwa, gdyby zaś powróciły 
po uprawomocnieniu się wyroku, będą zesłane na 
Sjberję na osiedlenie. *Wzywani do powrotu księża 
są ci, którzy przed prześladowaniem i nawraca- 
niem na prawosławie schronili się do Galicji. 


* W dzień imienin królowej Natalji, odbyło 
się w kościele św. Natalji uroczysta nabcżeństwo 
na intencję solenizantki. Król Aleksander, rejenci 
i ministrowie nie wzięli udziału w nabożeń: stwie. 
Pomimo to jednak kościół był przepełniony kobia- 
tami. Ziawiły się między innemi: pani Risticzowa, 
żona pierwszego rejenta i pani Gruiczowa, żona 
prezydenta ministrów, tudzież małżonki wszystkich 
dostojników państwa. W małem gronie mężczyzn. 
składającem się przeważnie z kupców, znajdował 
się Danicz, były serbski konsul jeneralny w Sofii, 
który obecnie stoi na czele działającego na korzyść 
królowej- matki komitetu agitacyjnego. W mieście 
w dniu tym wiele domów wywiesiło chorągwie. 
Panie stolicy wysłały do królowej depeszę gratula- 
Cin. którą też otrzymały serdeczny odpo 
wiedź 

(Te'egramy z inuych pism). 

Wiedeń 12. września. Pis.na opozycyjne pro- 
wadzą namiętną kampanję przeciw hr. Thnuowi. 

Listonosze wiejsey mają otrzymać rewolwery. 
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ważny od dnia ". czerwca 1889 r. podług zagaru lwowskiego. 
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Uwaga: Godziny zone grubom! liosbami, ouneoszją porę 
nosna od godziny 6. Wieczór do 6 minut 5R rano. 


Pester Lloyd wywodzi, że nawet formalna ce- 
remonja koronacji w Pradze zmieniłaby „podstawy 
stosunku ugodowego. Węgrzy cofnęliby się na sta- 
nowisko unji osobistej. Twierdzeń tych P. Lloyd 
niczem nie popiera.) (Cz.) 

Rzym 12. września. Wybory do rad gmin- 
nych odbędą się w październiku na podstawie no- 
wej ustawy, która prawo wyborcze w samym Rzy- 
mie rozszerzyła na 43.000 nowych wyborców. Wa- 
tykau, przejęty ważnością wyborów, przy których 
chodzi o odnowienie wszystkich gminnych i pro- 
winejonalnych reprezentacyj, powierzył kierownie- 
two akcji wyborczej nad cała partją, katolicką wy- 
bitnemu jej członkowi hr. Vespignani. który już 
niejednokrotnie zasiadał w radzie gminnej i na 
tem stanowisku przed kilku miesiącami energi- 
cznie protestował przeciw wzniesieniu pomnika 
dla Giordano Bruno. (Cx.) 

Sofja 12. września. Dziś ma przyjść do skutku 
pożyczka bułgarska. Rokowania w tej mierze pro- 
wadził rząd bułgarski z anglo-amerykańskiem kon- 
sorcjum. Pełnomoenikami konsorcjum są pp. oj 
gue i Chirol. Obaj wraz z ministrem skarbu s | 
labaszewem udali się do ks. Ferdynanda do War: 
ny. a dziś, powróciwszy do Nofi, podpiszą ostate- 
czny akt względem pożyczki. (Ce.) 


Te'egramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 13. września. Do Wiener Allg. Zig. 
donoszą z Czerniowiec, ża prawie wszystkie pro- 
pinacie zostały jnż wydzierżawione. 

W. Allg. Ztg. dodaje od siebie, iż w Gali- 
cji nie osiąguięto dotąd tak pomyślnego rezultatu 
dlatego jedynie ponieważ rozpoczęto akcję wy- 
dzierżawiania zapóźno, a przytem chciano by prze- 
dewszystkiem właściciele sami prawo propinacji 
wydzierżawili. 

W Bukowinie uzyskano około 20.000 rocznie 
czynszu po nad wysokość raty amortyzacyjnej. 

Berlin 13. września. Köln. Ztg. dementuje 
wiadomość, jakoby rząd nosił się z myślą żądania 
nowych kredytów na cele wojskowe. 

Berlin 18 września. Carewiez przybył wczo- 
raj popołudniu do Berlina. Miasto jest udekoro- 
wane. O godzinie 5. udał się carewicz do Ha- 
noweru. 

Sofja 13. września. Ks. Ferdynand złożył za 
E e radcy łiaaby w ręce zastępcy Ser- 
bji, życzenia dla króla Aleksandra w dniu jego 
imienin. 

Londyn 13. września. Kardynał Manning za- 
proponował właścicielom doków, aby ugodzoną 
podwyżkę płacy dawali robotnikom już od paź- 
dziernika. Właściciela obstają jednak, aby pod- 
wyżka płaconą była dopiero od stycznia 1890 r. 


Bruksela 13. września. Z Zanzibaru donoszą : 
Stanley z Eminem paszą zatrzymał się dość długo 
nad wschodnim brzegiem jeziora Wiktoria i rozpo- 
czął marsz ku Mombassa. Emin pasza został w 
wnętrzu Afryki. Z końcem października oczekują 
przybycia Stanleya na wybrzeża wschodnio afry- 
kańskie. 

Minden 13. wrześuia. Przy wczorajszym obje- 
dzie wzniósł cesarz Wilhelm toast na powodzenie 
Westfalji i wyraził życzenie, ażeby ta prowincja 
coraz bardziej rozkwitała i aby jej Synowie cto- 
czyli sławą zwycięskie sztandary niemieckie. 

Hanower 13. września. Carawicz rosyjski przy- 
był tutaj. Na dworcu przyjął go cesarz, uściskał 
kilkakrotnie i potem po echał z nim w otwartym 
powozie do zamku, gdzie go przyjęła serdecznie 
GEBATZOWA. 

Sofja 13. września. Książę i naczelnicy 
rządu złożyli dyplomatycznemu ajentowi serb- 
skiemu gratulacje z powodu imienin króla Ale- 
ksandra. 

Belgrad 13. września. 
zawiązał się komitet 
królowaj Natalii. 

Wiedeń 13. września. Giełda zbożowa. Tedevcja 
ku zniżce, Pszenica na jesień 8:44, na wiosnę 917, owies 
na je.ień 7 02. 


Obok komitetu dam 
mężczyzn w celu przyjęcia 


Przyjcchali do Lwowa 
dnia 13. września 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. Z. Juzyczyński, z Wiednia. W. 
dr. Kozłowski, z Rożubowiec. M. dr. Fedorowicz, z Sło- 
body. F. dr. Paszkowski, z Krakowa. Ks. hr. krieti, z 
Wołynia, M. hr. Łoś, z Osk. J. Vivien- WEN 
z Poznanki. K. Naason z Warszawy. W. Grūnes, z 
Wiednia, A. Trzeciwski, z Gorlic. E. ks. Lubomirski, z 
Krakowa. W Czaykowski z Medwedowiec. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Orłowska, z Lisowca. K. 
Wiktor, z Zarszyna. G. Osterman, z Żółkwi, W. Kraiń. 
ski, z Wyszatyc. K. Szczaniecki, z Jaworowa. Dr. Pie- 
płążek, dr. Leo, z Krakowa. M. Kretz, W. Grohsman, z 
Wiednia. T. Teleśnicki, z Warszawy. I Venilant, z 
Odesy W. hr. Reyowa, z Psar. 

HOTEL LANGA. R. Nossal, z Wiednia. L. Fi- 
seher, z Pragi. I. Bleicher, z naskowieci 8. Brodnicki, 
z Kalisza. E. Kolb, z Dobromila. W. Löwy, z Wiednia. 
Hr. A. Marasse, z Jarkowa. F. Chyzewski, z Mostów. I. 
Lisowska, z Krakowa. K. Roher, M. Kuschke, z Wiednia, 
P. Josi fsthal, z Wieliczki. 

HOTEL ANGIELSKI. M. Mniszek, ze Skwarzawy. 
A. Czołowski, zə Stauisławowa, S, Przyniezyński, z By- 
tomia. L. Staniszewski, z R-d' myśla. Z. Stasiniewicz, z 
Wierzbicy. F. H Hayman, z Peczeniżyna. K, Sielecki, z 
Kosowa. 


Docent uniwersytetu 
GUSTAW PIOTROWSKI, 


lekarz chorób nerwowych 


ordynuje od godz 3.do5., 81. Akademicka 1.5, I p. 


Dr. 


Ceny zboża 


z dnia 13. września 1889 r. 


Podwo- | Jaro- 
| Lwów | Tarnopol | łoczyska | sław 
Pszenica 166 8: 15 7:50 —7 90,7:30 —T 10 7 65—8 15 
yto 6 60 - -7 70 
Jęczmień 610- 790,6 pa: 00,600—7— 6:00 —*:8— 
Owies 6:10 — —6506 95—675 = — — 
Groch 7— 10-—,6 90—92: 50,690- HOY = 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez ozer. 
Konicz biała 
Koniez. szw.|-——— |—— mm | 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo logo Lwów złr 35 — do 50 —. 

Okowita za 10.000 litrów pro loco Lwów słr. 1123 do 
11 75 

Strączkowe nasiona poszukiwane jak również owies. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do nzturalnej wiel- 
kości, je beż zatraty "> sieństwa 


Zakład 
fotezraficzny s: 3. Hennera, aaa Mesa 18. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Juljan Czyrniański 
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętra- 
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Krau- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho- 
robaen organu trawienia (żołądkowych), 1654 


od godziny 9--10 i 3—5. 
Ulica Jagiellońska. liczba 7. I. piętro (na prawo). 


Dr. Władysław Tatarczuch 


ordynuje po powrocie w chorobach wenerycznych 


od godziny 9. — 10. rano i od 3. — 5. popołudniu, 
ulica Kołłątaja, I. 3 1754 
Dr. OSKAR WIDMAN, 
prymarjusz szpitala pows Ecbnago, 
powrócił do Lwowai ordynu:e od godz. 3 do 5. popoł. 
w domu przy ulicy, Grodziekieh, 1. 2. ZE 


= Dr By ylicki 


i ordynvje w chorobach kobiecych, jak przedtem. 


IPowróciłem 18v1 


i ordynuję jak poprzednio ulica Halieka, 1. 20, 
od godz. 3.— 


Operator Dr. Schramm, 
Dr. P. Kucharski 


lekarz szpitala św. Zo(ji 
ordynuje od 3.—5. 


Chorążczyzna I. 5, róg Akademickiej. 


Wszech nauk lekarskich 

Emil Wechsler, 
lekarz chorób wewnętrznych, 
ordynujea od 3.—5. — Plac Bernardyński. 15. 


Dr. 


Poszukuje się koncypjenta prawnika do za- 
stępywania w sprawach karnych uprawnionego. 
Listy adresować do kancelarji adwokackiej dra 
Gab3rlego w Leżajsku. 1720 


ED "iu kapitalistów we Lwowie udziela 
zaliczki na wynagrodzenie propi- 
nacyjne i eskontuje takowe w całości 
umiarkowanymi warunkami bankowymi. 

Bliższych wiadomości udziela interesentom doradea 
prawny, adwokat dr. Emil Byk, wa Lwowie. 1762 


pod 
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Ogłoszenie. 


Żamianowany przez c. k. Dyrekcję galic. funduszu 
propinacyjnego delegatem do przeprowadzenia wydzier- 
żawienia prawa propinacji w powiecie gródeckim po- 
daję do powszechnej wiadomości, że od dnia 15. wrześ- 
nia do końca tegoż miesiąca urzędnję każdego ponie- 
działku, środy, czwartku i piątku od godziny 3—6 w biu- 
rze Rady powiatowej w Gródku. 

Wzywam wszystkich, którzyby prawo to wydzierża- 
wić chcieli, by się w powyższych dniach i godzinach 
zgłosić zechcieli. 

Listy i oferty proszę nadsyłac pod adresem moim 
poste restante Komarno. 


Stanisław Agopsowicz. 


Ogłoszenie. 

Zamianowany przez c. k. Dyrekcję galicyjskiego 
funduszu propinacyjnego delegatem do przeprowadzenia 
sprawy wydzierżawienia prawa propinacji 
i udzielenia licencji propinacyjnych w p owiecie Ka- 
mioneck im, wzywam wszystkich mających chęć wy- 
dzierżawienia prawa propinacji lub uzyskania licencji w 
ARIE miejscowości powiatu Kamioneckiego, by 

się do mnie w dniu i miejscu poniżej oznaczenym bądź to 
ne bądź przez należycie wykazanego pełnomocnika 
zgłosili 

I. Dla miejscowości: Chreniów, Dziedziłów, Żele- 
chów wielki, Żelechów mały, Niesłuchów, J-kimów, Ba- 
minin, Streptów, Kędzierzawce, Kozłów, ' Żuratyn i Ta- 
danie — 16. września br. w biurze Rady po- 
wiatowej w Kamionce Strumiłowej. 

II. Dla miejscowości : Majdan, Manasterek, Muka- 
nie, Niwice, Obladów, Opłucko, Tetewczyce, i Sieńków, 
Wolica baryłowa i Stojanów 17. wrzesnia w biu- 
rze Towarzystwa zaliczkowego w Kadzie- 


chowie, 
Ubinie, Sokołów, Wyrów, 


Ii. Dla miejscowości: 
Dernów, Sapicżanka, Dobrotwór, Jagonia, Jazienica pol- 
ska i ruska, Kamionka, Krzşwulanka, Łapajówka, Łany 
polskie i niemieckie, Obydów, Ruda, Sielec i Stryhanka 
18. września w biurze Rady powiatowej w 
Kamionce Strumiłowej. 

IV. Dla miejscowości: | mytrów, Krzywe, Niesta- 
nice, 
nunin, siomanówka i Sabinówka, 19. września w hi 
rze Towarzystwa zaliczkowego w Radzięe 
chowie. 

V. Dla miejscowości: Horpio, Kupcze, Milatyn nowy 
i stary, Derewlany, Spas, Ostrów, Rusiłów, Rzepniów, 
Nahorce, Połowe, Nowosiółki i. Lisko, 20. września 
w biurze Rady powiatowej w Kamionce 
Strumiłowej. 

Jeżeli w powyższych terminach nie osiągnę w dro- 
dze dobrowolnej ugody czynszu odpowiadającego rzeczy 
wistej dzisiejszej wartości prawa propinacji, przedłożę 
bezzwłocznie ck. Dyrekcji wnioski w sprawie rozpisania 
publicznej lieytaeji. 

Dla wydzierżawienia prawa propinacji w Radziecho- 
pie, Busku, Chołojowie, Witkowie, Płowem, Niemiłowie, 
Peratynie, 'Nieznanowie, Połonicznej, Sokolu, Kulikowie, 
Józefowie, Mirowie, Jabłonówce, Guabowej, Humniskach, 
Wierzblanach, Poburzanach, Adamach, Czanyżu, Rako- 
butach, Lanerówce i Woliey derewlańskiej rozpisaną zo- 
stanie publiczna licytacja, której termin ogłosi delegat, 
którego e. k. Dyrekcja dla przeprowadzenia tej licytacji 
zamianuje. 

Kamionka Strumiłowa 9. września 1889. 
Stamisitaw Badeni. 


D z iŚ: 


Gionitwa za szczęściem 
(Die Jsgd nach dem Glück) 


operetka w 3. aktach z prologiem R. Genóe'go i Bruna 
Zapperta. 


W Bawarji. 
è „ Koncewicz 


Prolog: 
Hrabia Wilfried 


Stella, jego córka Radwan 
Rudolf, wychowanek hrabiego Jerzyna 
Dr. Track . Gasiński 
Fanny, mleczna siostra Stelli Kasprowiczowa 
Filip, sługa Rudolfa Skalski 


Wieśniacy, wieśniaczki. 


Akt pierwszy: W Paryżu. 
Rudolf à Jerzyna 
Stella Radwan 
Fanny Kasprowiczowa 
Dr. Track Gasiński 
Filip Skalski 
Florina, baletnietka Skalska 
Markiz de Roeheferieres Swięcki 


Oficerowie, żołnierze, dobosze, goście, tancerki , wieśniacy, 
wieśniaczki, włóczęgi. 


Akt drugi: W obozie w Szwecji. 
Akt trzeci: W Wenecji. 


Jutro: „Ludwik XI.“ tragedja w 6.akt, Delavignea, 


Pawłów, Stanin, Ordów, Suszno, Środopolce, uk 


or nri A a DG A. sa 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Września 1889. 


Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą 


otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 


(plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 


zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami 


najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 


bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 
Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo;ób wszystkim do przeczytania 


dostępne. 


Administracja „Dziennika Polskiego." 


!!! Ostatni tydzień!!! 


CYRK 
ALB. SCHUMANNA 


na placu Castrum 
Dziś w Sobotę 14. Września 1889. 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE, 


Początek przedstawienia z uderze- 
niem godziny 7*'/4. wieczorem. 


Koniec o 10tej. 


Orkiestra pod kierownietwem pana 
BARANKA. 


Początek koncertu o godzinie 7. 


CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób 

6 złr. — Fote! pierwszorzędny 2 złr. 

Drugorzędny 1 złr. 80 et. — Trze- 

ciorzędny 1 złr. 50 et. — I. Miej- 

sce 1 złr. — II. Miejsce 60 ct. 
Galerja 30 et. 


Kasa dzienna otwarta od godziny |e 
11.—2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstawienia. 


Szczegółowe programy dostać można 


w cyrku po 10 et. 
Codzienie wielkie przedstawienie. 


W Niedzielę i święta dwa Przed- 
stawienia. 


A. Schumann, 
dyrektor. 


Doniesienia rozmaite. 


po 17/, centa od wyrazu. 


liceryna toaletowa do twarzy, 
tylko u Adolfa Pokornego, ma- 
gistra farmacji, Lwów, Wałowa, 15. 
Flakon 30 — 59 et. 13 


utynowana pjanistka poszukn- 
je miejsea na prowineji jako nauczy- 
cielka muzyki, nadto mogłaby prowadzić 
gospodarstwo kobiece. Zgłoszenia] pod 
adresem „Muzyka“ poste restante, Tar- 
nopol. 595 
legancki jednokonny ekwipaż do 
sprzedania. — Bliższa informacja u 
odźwiernego Brajerowska 10. 591 
|= ü 
De handlu skór poszukuje się pra- 
ktykanta z ukończonem niższem gimna- 
zjnm i rozumiejązego dobrze język polski 
i niemiecki w mowie i piśmie. Zwraca 
się uwagę, Że w tym fachu niewielu 
jeszcze chrześcian jest wykształconych. — 
Wiadomość w Administracji „Dziennika.* 


Į eśniczy egzaminowany z kilkuletnią 
Li praktyką, posznkuje posady. J. K. le- 
śniczy Zakliczyn nad Dnnajeem. 581 


= kamienice przy ogrodzie miejskim 
położone są do nabycia za pośredni- 
ctwem adwokata dra Tadensza Sołowija, 
ul. Sykstnska 1, 42. 
| 
panna roznmiejąca szycie snkień 

i bielizny poszukuje umieszczenia 
w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika.“ 


K=mens" jednopiętrowa we Lwowie 
jest pod korzystnemi warunkami do 


sprzedania. Bliższa wiadomość: Lwów, 
ulica Zamojskiego 1. 1, I. piętro. 555 


(Pop mike uczeń szkoły gorzelniczej, 
20 lat praktyki z chlubnemi świade- 
ctwami, poszukuje miejsca, po kampanji 
może być przy gospodarce. Lesieniecki, 
Probużna. 393 


„HOTEL GARNIE" pod „Trzema 
Koronami* l. 10, ul. Trybunalska v we Liwo- 
wie, poleca, widne, eleganeko urządzone 
pokoje gościnne od 60 centów i wyżej 
za dobę wraz z pościelą. Własna restau- 
racja w miejseu. Usługa jak najstaran- 
niejsza. Z głębokim szacunkiem Wiłhelm 
Breitmeier. 538 


Pomyenik handlowy, rutynowany 
w eleganckiej ekspedycji przy sprze- 
daży towarów otrzyma posadę w wielkim 
pierwszorzędnym handlu starej firmy we 
Lwowie. Tamże wakuje także posada ko- 
respondenta, biegłego i zdolnego do 
samoistnej korespondencji niemieckiej i 
polskiej, który ma rutynę i praktykę Jeps - 
cjalnie w korespondeneji handlowej i ka- 
ligraficzne wyrobione pismo, Oferty ty l- 
ko pisemne własnoręczne, na pomo- 
enika w polskim, zaś na koróspondenta 
w niemieckim języku stylizowana Wraz 
z odpisami świadectw szkolnych i służbo- 
wych przyjmuje z grzeczności p. Włady- 
sław Reżański, Lwów, ul. Szeptyckiego 
Lo 37. 


mae w składzie wedlin Przy- 
bylskiego, ulica Krakowska 1. 3. 
funt szynki 80 et., szynka gotowana 
w całości funt 50 ct. Wszelkie inne wẹ- 
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą. 


czeń VII. klasy gimnazjalnej, poszu- 
kuje korepetycyj z ucaniem niższego 
gimnazjum, zamiast honorarjum przyjąłby 
część wiktu. Adres prosi podać do Admi- 
nistracji. 592 


czeń do handlu ze szkół średnich 

(gimnazjalnych lub realnych) mający 
utrzymanie u rodziców lub opiekunów, 
zostanie przyjęty jako praktykant. Zgło- 
szenia z odpisami świadectw szkolnych, 
albo dotychczasowej praktyki przyjmuje 
Kazimierz Lewicki, główny skład dla 
Galicji porcelany, szkła i towarów galan- 
teryjnych we Lwowie, nlica Trybunalska. 


akład galantery jno-introl/- 

gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Passepartouts) Jana 
Kostiuka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
Hah w zakres tego zawodn wcho- 
zące 


a a 

ersonaleredit zu 6 Percent erhal- 

ten prompt und diseret Beamte, Off- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmäs. jährl. Wohnung 
besitzen, auf 'J,-jährige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J, Gelb, Bu- 
dapest, Seminãrgasse 10. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarka beizulegen. 562 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


Rynek 28, L lub II. piętro, front. 
4 pokoje, Ryża, przedpokój w eałości lub 
podzielnie. 594 


1ekoje z kuchnią i spiżarką. Grodecka 
14. B. 585 
5 pokol, kuchnia III. piętro; 1 pokój 
kawalerski II. piętro. Grodzickich 2, róg 
Dominikańskiej i Rynku. 574 


De wynajecia dla panów kawalerów 
pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 
l i H. piętro. Bliższa wiadomosć tamże. 
6. 4 pokoje z przyna'eżnościami, 

9 s Pomieszkania kawaler= 
skie. Pokój i kuchnię. Stajnię i 
wozownie wynajmuje Zarząd realności 


Emila Bertemikana Brajera, Bra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6. 


RB. DITMAR 


WE LWOWIE 


główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


BUF" WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ "%BĘ 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego" 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 


sprzedaje 45 7% gotyk ik 


„R. Ditmara niewybuchowej” 32 , 
Przy jednorazowy! A Inb przedpłatach na częściowy odbiór 


rzy 10 litrach 2 centy na litrze 
opuszcza ( 4 beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
IDEE Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. “Œi 


Telefonu Nr. 226. 1035 


JAD kB. 0D m Arsped eN 


Tylko nieeksplodująca naf nafta. 


— Saaana ana rara W r FA 


K KOOK OKNA KA XOOOIOOKIOOOCOOKOCH 


ulica Jagiellońska liczba 8, 


przeprowadza konwersję 


wylosowanych 5°» listów zastawnych 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


płatnych 31. Grudnia 1889 


na 4'r. listy zastawne 
za odpowiednią dopłatą — oraz kupuje i sprzedaje 


i 4» listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego 


po kursie dziennym. 


4' 
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= Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki, Papier z 
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Farby artystyczne 
i przyrządy do malowania, ryso- 
wania i pisania 
poleca 1751 e 


Józef Hanke 


we Lwowie. 


DESTYLATOR 


doświadczony w rafinerji spirytusu do 88- 
moistnego prowadzenia gorzelni i fabryki 
rosolisów, koniaku, frane. likierów i octu 
uzdolniony, z kilkanastuetnią praktyką 
i najlepszemi świadectwami poszukuje 
zaraz odpowiedniego miejsca. Łaskawe 
zgłoszeiia pod adresem: F. Riedel, 

poste restante, Wieliczka. 1791 


Realność 
o dwu frontach rrzy ulicy Janow- 
skiej 1. 39, składająca się z domu 
o 5 pokojach, sklepu na naftę, grej- 
zlerni i trafiki, oraz morga pola, 
do spr edania lub wynajęcia. Cena 
przystępna. Tamże sklepy do wyna- 
jęcia. Wiadomość u gospodarza Leiba 

Klspa na miejscu. 7681 


Młocarnie cepowe 18” średnicy z kieratem 
2-konnym po złr. 150. 

Młocarnie cepowe 22" srednicy z kieratem 
4-konnym po złr. 390. 

Wialnie konne polskie od 70 do 110 złr 

Młynki niemieckie z 10ma sitami po złr. 65. 

Młynki polskie uznane przez Właścicieli 
Dóbr WPana Kaz. Jaworskiego i WPana 
Oskara Schneła, jako najlepsze i naj- 
praktyczniejsze pn złr. 35. 


sprzedaje fabryka maszyn 


Franciszka Wężowicza 
Lwów, ul. Gródecka 1. 85. 1767 


Nllastrowany 


KALENDARZ ZDROWIA 


ma rok 1890 
zawierający prócz tego wszystkiego co 
inne kalendarze, także nieoceniore rady 
względem pielęgnowania zdrowia, 
poradnik lekarski i wszelkie hygie- 
niezne uwagi — wyszedł i jest do nabycia 
za cenę 50 ct. za egzemplarz 
u wydawca Leopolda Lityńskiego, 
we Lwowie, Zumarstynowska 22. 


Zamówienia proszę przesyłać prze- 
kazem 50 et. za egzemplarz i 10 et. porto. 
Większym odbiorcom rabąt. 1812 


Ogrodnik 


w Sile wieku, żonaty, bezdzietny, 
z chlubnemi świadseiwami ze zna- 
komitych domów, poszuku e posadę 
i takową może natychmiast objąć. 


Bliższej wiadomości udzieli : 


Jan Szatlok 


w Horodencee. 


Konkurs. 


Na cpióżn'oną z dniem 1. listo- 
pada b. r. posadę wiolonczelisty 
w Towarzystwie Muzycznem i Kon- 
serwzterjnm w Krakowie z roczną 
płacą złr. 600 w. a. rozpisuje się 
uiniejszem konkurs do dnia 1. paź- 
dziernika b. r. 

Pod:nia i zgłos .eria przejmuje: 


Wydział 
Towarzystwa Muzycznego 
w Krakowie. 


1808 


L. MAREK 
Rynek 1 9. 17.9 
Pierwsza koncesjonowana 


1'86 
„a my nadto za podaną cenę dajemy tomy 


SZKOŁA MUZYCZNA 


Nauka gry na fortepjanie 
w III. oddziałach, od początków do wy- 

doskonalenia gry. 

Nauka spiewn solowego. 
Nauka zasad muzyki i harmonji. Nauka 
deklamacji i mimiki, nauka spiewu cho- 
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę- 
pów operowych na seenie i koncertowych. 

Główny skład 


fortepjanów, pianin i orgauów z najlep- 
szych - fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i ceny najumiarko- 
wańsze Ułatwienie nadzwyczajne dla ku- 
pujący h, także możebne w ratach miesię- 
cznych po 15 zł, — Również wypożyczalnia 
instrumentów i zamiana za używane. 


ME » rk pe, 
Jedynie Rastanrącja 


WAFTUŁT TOEPFERA 


we Lwowie nz 


od roku 1853 istniejąca posiada 
u:łasny skład Najlepszego PIWA 
OROCIMSRIEGO z browaru 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
przewyższa, jako też PIWA LWO- 
WSR LEGO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo oekocimskie ko- 
sztuje biorąc do domu 24 ot., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ot. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać sie 
moim biletem na dowód, że piwo 
z mej restauracji pochodzi, Ku- 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne flaczki it inne gorące 
i zimne przekąski śniadańkowe. 
Usługa skrzętna i rzetelna, płatni- 
czym zaś sam jestem. Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 
bliezności, kroślę się nniżonym sługą 


lafiuła Toepier, 


właściciel restauracji pod l. 12, 
przy wł Trybumnalskiej we Lwowie. 
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fabryki czerlańskiej. 


Leśniczy egzaminowany 
kawaler, z 12-letnią praktyką, który wię- 
kszemi lasami zawiadywał, rozumiejący 
się na ogrodnietwie, hodowli róż, przy- 
gotowujący się do egzaminu wyższego, 
może objąć przełożeństwe obszaru dwor- 
skiego, na co posiada chlubne świadectwa 
i rekomendacje, udzielą osoby z wyższej 
sfery, poszukuje zaraz odpowiedniej posady 


na wikt lub kd Zawiadomienie 
uprasza pod 1 0, poste restante 
Lwów. 1804 


"20 rojów pszczół 
szlachetnej - rasy, bardzo silnych, wraz 
a tegorecznym miodem ; dalej 50 próżnych 
ulów, 500 ramek podług: systemu I. galic. 


towarzystwa pszezelniczego; — jest do 
sprzedania bardzo tanio w Stryju, 
Rynek 1. 107. 


Wiadomość, także listownie 7 księ- 
garni p. A J. Pieka, ul. Kopernika l. 4, 
we Lwowie. 1811 


Z drugi-j i trzeciej ręki jest do 
nabycia: 
Neue freie Presse. 1810 
Illustrirte Zeitung Leipzig. 
Fliegende Blätter. 


Wiadomość udziela Bióro dzien- 
ników, ulica Karola Ludwika 1. 9. 


Winogrona kuracyjne Vóslauskie 
w eleganckich 5-kil. koszykach o, łatnie 
2 złr. 50 et. 
Vóslauskie wino czerwone 


w eleganckich 5-kilow. baryłkach opłatnie 
3 złr. 50 et. za nadesłaniem kwoty 
wysyła 1744 


Georg Lehner, Vóslau. 


Fabryka maszyn i odlewnia że'aza 
M. DORNWALDA w Przemyślu 
potrzebuje bezzwłocznie kilku 


zdolnych formierzy. 


Zgłaszający raczą się wprost do 
Zarządu fabryki pisemnie 4 


przy ulicy Gołębiej 1. 15 


cały dom parterowy składający się 
z 7 pokoi, kuchni, pralni i kapieli 
z przynuleżnościami. Ogród własny. 


Bliższa w adomość w Admini- 
stracji Gazety Lwowskiej. 1713 
ryżu 1867, w Wiedniu 


! ” 1873, w Paryżu 1878 


Fortepiany na raty 


dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe | krótkie jak również planina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Cramer, Wilh, Mayer wo 
Wiedniu, po 330, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Ciavier-Ferschleiss u. Leih- Anstalt 
Ve A. Thierfelder, Wien, VII. 

Buragasse 31. 515 


Premjowane Da wysta- 
wach światowych: 
w Londynie 1867, w Pa- 


Właśnie wyszedłz drukutom I. 


Biblioteki rodzinnej” 


zbioru ebejmującego 24 tomy najlep- 
szych, najnowszych powieści wszel- 
kich narodów przy osobliwszem uwzgle- 
dnieniu ludów słowiańskieh. 
Każdy pojedyńczy tom w eleganekiej 
oprawie obejmują y 8—10 arkuszy druku 
kosztuje 50 etu. 85 fenig = 45 kop. 
Za sobą przemawia już sam fakt, iż 
pojedyńczy tom „Biblioteki“ kosztujący 
50 etu. obejmuje tyle powieściowego ma- 
terjału, za ile przedtem żądano 2—3 złr., 


już oprawiene, jakkolwiek księgowiąz tę 
cenę żąda za samą oprawę. 

Nastręcza się więc sposobność nabye'a 
jednolitej biblioteki za cenę niższą od 
przeciętnej należytości uiszeza- 
nej w wypożyczalniach książek, 
nie będą to już brudem obłożone 
zaraźliwe tomy z wypożyczalni książek 
zawierające często niesmaczną prze- 
starzałą osnowę, ale za tę samę cenę 
„Biblioteka Rodzinna* obejmująca nowe 
powieści słynnych antorów o żywo zaj- 
mującej rzetelnej osnowie. 

W ciegu roku utworzy się z tych 
tomów jednolita biblioteka ku wieczystej 
przyjemności całej rod ziny podrasta- 
jącego pokolenia, ku przyjemnemu skró- 
ceniu długich zimowych wieczorów. 

Co 15dii wychodzić będzie z druku 
jeden tom „Biblioteki rodzinnej”, której 
powieści obejmują tylko 1—3 tomów tak, 
iż nie będzie potrzeba ezekać 
zprzykrośsiąnazwyksy „Ciąg dalszy.“ 

Nasz zbiór rozpoczynamy słynną an- 
gielską powieściąTł Rider aggarda 

„Testament pua Meesana.* Tę. powieść 

odszczególniają powabne a zarazem Żywo 
zajmujące epizody kreślone z wybornym 
humorem. 

Przygotowują się do druku dalej 
Seona-Selska boure z kroacki c- 
go  „Bergerata* Córki jererała 
francuskiego. Prosimy o wsparcie 
naszego usiłowania dostarczania za skro- 
mną cenę rzeczy doskonałych. 

Każda księgarnia przyjmuje zamówie- 
nia „Biblioteki 1odzinnej* równie jak 
księgarnia nakładowa Franciszka 
NZ Wieden Annagasse 11. 1807 


HERBATY | 


chiúsko - rosyjskie 


z ostatniego zbioru 
dobrze naciągające i aromaty- 
ezne: 1; kilo 
Mieszanka . j 1 złr. 2— 
R 2, 250 
n W CZ6LW. pud. » 3 p 3— 
Sansinska familijna . 3:60 

Czarna z kwiatem w bja- ` 
łych pudełkach . ., 4-— 
4:— 


Soucheng w skrz. oryg.» 
Kaisow najprzedn.. .„ 5— 


Znakomitą 


|kim W JrUSZKI 


1, kilo złr. 1°40 i złr. 1°70. 
poleca 1009 


ALBERT GZKOWRON 


przedtem F. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Marjacki l. 7. 


daję do wiadomości, 


Na pamiątkę 
Ii Zjazdu Prawników i Ekonomistów polskich 
wyszła 


a © e e 
Bibliografja prawnicza 
obejmująca dzieła z dziedziny prawa, ekonomji, statystyki 
i nauk społeczuych z ostatnich lat dwunastu (1878—1889) 


wydał St. Botwiński, 
Cena 60 ct. 
Skład główny w księgarni H. ALTENBERGA, we Lwowie; do 
nabycia we wszystkich księgarniach, 1800 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia 1841. 


że od dnia 1. września 1889 już 
zacząwszy próbki najaowszych materji wełnianych na 
sezon jesienny i zimowy 1889 będą przygotowane i na 
każde żądanie franco wysełane, również też i karty 
z próbkami dla pp. krawców. 


1233 
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APTEKA w TARNOPOLU 


jest do sprzedania. 


Oterty przyjmuje Wielm. 


1894 


Jan Winiarz w Tarnopolu. 0 


ATATA ATATA AIRAL 


Wszelkie gatunki 


Sukna 


towarów modnych i fianeli krają 
się bardzo tanio. Wzory do przeglą- 
dnięcia rozsyła się chętnie. 
Skład fabryczny „zum weis= 
sen Lamm” w Bernie. 
Malwina Ziffer, kierown. Interesu. 


DE” Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Nauka ekonomji bandin i przemys 


dla poświęczjących się tejże nauce i trudniacych się stosowaniem jej do 
spraw życia społecznego, przez Wilhelma Roschera, z 4. wydan'a 


niemieckiego przełożył dr. fil. Jan Banremer, Ska stron 800. 


Mg Cena 8 zir. "PE 


Główny skład w księgarni G. GEBETHNERA i Ski w Krakowie. 


Chronometry i Chronografy. 


MS Rok założenia 1587. 


W. GRABIŃSKI 


zegarmistrz — Lwów, ulica Halicka liczba 18. 


Magazyn zegarków genewskich 
srebrne zegarki od złr. 16 do 150, 


złote od 28 do 500 złr. 
MG” Jedyny na Galicję skład zegarków fabryki 
Patek Philippe i 
odznaczających się niezrównaną dokładnością. 
zegarków uskutęcznia się z największą dokła- 


po cenach umiarkowanych: 


Naprawy z 
dnością i ped gwarancją, 


Zlecenie zamiejscowe wykonuje się najsumienniej. 


Regulatory, zegary stołowe i śecleune. 


Ska w Genewie 


1803 
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PROGRAM 


kursu kucia kont w Sokalu we Wrześniu 1889 
odbyć się mającego. 


1. Kurs kucia kəni odbędzie się w Sokalu we wrześniu 1889 i trwać będzie 
8 dni, t. j. od 21. włącznie do 28. września 1889. 

2. Prelegent: Pan Paweł Kretowiez, nauczyciel kucia koni przy e. k. szkole 
weterynarji we Lwowie, 

3. Na wykłady teoretyczne przeznaczają się dwie godziny ranne, t. j. od 8. do 
10, przed południem, na ćwiczenia praktyczne dwie godziny popołudniu t. j. od 
4., do 6. popołudniu. 

4. Wykłady ma ą obejmować: 

Budow: kopyta, opis prawidłowy kopyta, pielęgnowanie kopyt, ustawienie 
prawidłowe i nieprawidłowe nóg końskich, wpływ kucia na kopyto, siruganie ko- 
pyta, pasowanie podkowy, obehodzenie wię z końmi w kuśni i sposoby kucia koni 
płochliwych i złośliwych craz trzymanie nóg końskich do podkówania. Dalej o ku- 
ciu kopyt nieprawidłowych, o ściganiu, strychowaniu się koni i zapobieganiu temu 
przez odpowiedne kucia. 

Z chorób kopyta obejmywać mają Wan © zatrat, zagwożdżenie, ochwat, 
przebie e podeszwy, podbitek, rtłcczezie piętek i gnicie strzałki, i wskazanie sposo- 
bu umiejetn:go leczenia tych chorób. 

5. Popisy uczniów odbędą się w dniu 28. września 1839 w godzinach od 3. dv 
6. po południu. 
6. Dla niezamożnych uczniów udzielane będą w miarę zasdbów strawne po 39 
do 35 et. a 
W bokalu dnia 6. Września 1859. 
B. Eitelberg, 


1813 e. k. weter. powiat. 
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HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 
WALENTEGO ĆWIKA 
ŁWÓW 1888. 
Cena 1 złr. 40 ot 


Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 
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Z Drukarni „Dziennika ńskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Zygmi , pod zarządem IRET Hałacińskiego. 


|, 
ej 


